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B iu ra  r e d a k e / i :  ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otw arte od godziny 10  rano 
do godziny 1  w południe.

B i u r a  s d m l n i s t r ę e y i : ul. Kopernika 
7 , par-er (sklep), otw arte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem  bez przerwy. 

P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e t ę  I a r o d o w ą M 
w y n o s i :

we Lwowie: na prowincji : Et granicę:
m i e s i ę c s n i o  1  x i r .  1  z ł r .  2 9  c t .
k w a rta ln i-  & n S  n 7 9  a 9  z łr. 2 9  ct.
półrocznie O „ 7 „ 50 „ 10 „ 50 „

W e Lwowie *a odnoszenie do domu dopłaca się 
8 0  ct. miealeoznie.

S u m e r  k o s n u j e  4  c t . NX7,3roIłn o ć i z i  o  g r o d - z i n i e  S - t e j  * v 7 ie c z o i e r L i .

OWLOskESU 1 PBZEDPU1Ę
przyjmują: w e L '. o r lw !  Administracja 
Narodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Fasai Haui mana; w Parytl. C. Adam Cibo­
rowski 37 rut de V:vrenne Paris; w e  W .e o n in :  
Haasenstein k  v ogier (Otto Mass) VTŁhlfls«hga„„i 
10 — Rudolf M0886 Sei lerstadte 2 —A. Oppelik utui 
angergasee 12 — M. Duk ITachf.: Maz. e -igenfeld 
& Emericb Lessner I. Wollzc.ie Nr. 9. Schallez Woli- 
zeile 11 i J. Danneberg, n. Praterstrasse 83 ; W 
B u d a p e s z c ie :  Juliusz Leopold TrII, Elisabeth- 
ring 54; w F r a n k l u r c i e : n. M. Pa:«enstein 
&. Yogler G L. Daube &• Comp.; w WiuruMa- 
w ie : Ueichmanr & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: GgłosMulfl zi J- 
c z a |n e  na jednoszpaltowy wierrz drobnym dru 
kieu lub jego miejsee 10 et. — N a d e s ła n e  .a 
wiersz lub jego miejsee 30 ct. — G tU ]  p u b . t  
c k u U d  za wiersz lub jego ijiejgee 50 ct. —

Oś polityki europejskiej.
L w ów  d. 7 lipca.

Król włoski wyjeżdża jutro do Petersburga, 
pozostawiając sobie Berlin na pdfeiej. Irytuje to 
niesłychanie prasę pruską zwłaszcza, że król o- 
b iał drogę przez Austryę, co w Berlinie za nie­
możliwe uważano, skoro ces. Franciszek nip 
chce rewizytować króla Włoch w Rzymie. Tym­
czasem we Włoszech irredemyzm już znikł zu­
pełnie, i Włosi są już na tyle mądrzy, że au- 
slryacką eskadrę niedawno temu bardzo uprzej- 
mie przyjmowali i podczas wyścigów oficerskich 
w Turynie oficerów austryackieh z demonstra­
cyjną prawie serdecznością fetowano, podczas gdy 
nikt me patrzył na oficerów niemieckich, którzy 
co praw aa w tych wyścigach mestycbanie licho 
się spisał*

Jeszcze dziesięć lat temu był Bornn osią 
polityki europejskiej, oatąd rzeczy strasznie się 
zmieniły. Jeden z najpoważniejszych, ale prawdo­
mówny organ niemiecki pisze: „Osią polityki
europejskiej jest od kilku lat Petersburg, a kto- 
by jeszcze temu uwierzyć się wzdrygał, temu 
podróż teraźniejszego króla włoskiego powie 
tyle, że bodaj trochę uwierzy. Petersburg jest 
pierwszym celem dyplomatycznym króla wio 
sKiego i głównych jego ministrów. Co prawda, 
podróż ta następuje po odnowieniu trójprzymie- 
rza ; ale z kturemi państwami w szczerej pozo­
staje się przyjaźni, wtedy się to zazwyczaj daje 
też na zewnątrz do poznania. Tak więc wypa 
dało złożyó wizytę jednemu z zaprzyjaźnionych 
monarchów a nie obcemu!*

A jeanak stało się inaczej więc też nano- 
wo nasuwają się wątpliwości, które już podczas 
festynów tulońskich podnoszono. A że tu użyje­
my porównania hr. Bfilowa (dnia 8 stycznia w 
rajchstagu, gdy prawił, że odnowienie trój przy­
mierza me jest dla Niemiec koniecznością abso 
lutną) poczyna się najnowszy bal ekstraturą, za­
nim się programowe tańce odbyły. A to przecie 
rze iz me całkiem obojętna. Że sprawa między 
Włochami a Francyą dzisiaj całkiem inaczej stoi, 
niż za czasów Cnspiego, „tej najtęższej podpory 
trujprzymierza, to rzecz jasna; a że wobec faktu, 
że Wiktor Emanuel III. najpierw udaje się do 
Petersburga, bardzo blednie powaga trójprzy­
mierza*.

Prasa pruska opędza się przykrym myślom 
i pr ty ty kom, wskazując, że kurs polityki euro­
pejskiej pozostaje jaki był, trój przymierze odno­
wione, i odnowienie to było niewątpliwem. „Ależ 
jeżeli to niewątpliwem było - -  zapytuje tygodnik 
Zukunji, to zkądżeż owa dumna zapowiedź, że 
kurs pozostanie jaki by ł?  Szczególna to jednak 
rzecz, iż jeszcze ciągle znajdują się ludzie, któ­
rzy tę starą  ruinę jako osobliwość podziwiają, 
mimo że z pamiętników Bismarka dowiedzieli się, 
jak lekceważył sobie sam że twórca wartość 
trójprzymierza. W r. 1879 mógł Bismark stra­
szyć AUbtryę w.doczną tendencyą Rosyi do zabo­
ru  Konstantynopola; mógł zLypnotyzować Wło­
chy zapewnianiem że Francya im zagraża, że 
muszą przeto szukać oparcia u mocarstw Euro 
py środkowej. Bismark chciał stworzyć pozycyę 
strategiczną, któraby zapobiegła odnowieniu poli- 
yki K au n ca  — sojuszu między Francyą, Ro- 
syą i Austryą, nawrócić cara Aleksandra III. 
do ^przymierza trzecL cesarzy*, o co się kan­
clerz zaraz po r. 1871 starać zaczął.

Dzisiaj rzeczy w Europie inaizei wyglądają 
niż ćwierć wieku temu. Rosya stała się wszech- 
0  ocarstwem azyatyckiem, Konstantynopola wręcz

nie pożąda, rządząc juz bez tego półwyspem Bał­
kańskim.. A  tylko octatni głupiec może mnie­
mać, iżby Włochy arm ię swoją dla ochrony gru- 
nic niemieckich przeciw Francy i zmobilizowały; 
król, któryby to uczynić spróbował, zieciałby na 
poczekaniu z tronu. Około r. 1895 pi ał Bi­
smark ;

„Gdyby połączone oiły Niemiec i Austryi 
tak były w sobie silnie zw arte i jednotliwego 
kierunku tak pewne, jrk  F ran ty i i Rosyi, każdej 
z osobna, to nawet bez sojuszu z W łochami nie 
uważałbym najazdu obu wielkich sąsiadów za 
rzecz dla naszego życia groźną. Jeżeli jednak w 
Austryi antyuiemieckie prądy narodowościowe 
lub wyznaniowt silniej niż dotychczas się spotę 
gują, jeżeli do tego, jak  za czasów Katarzyny II 
przyłączą się oferty i pokusy rosyjskie na polu 
polityki oryentalnej, wtedy walka, którą mam na 
myśli, stałaby się dla naB nierówną.*

Wówczas ani przez myśl nie przeszło Bis- 
markowi, jak  rychło spotężnieje siła Słowian w 
Austryi. nawet m aduryzm  zwraca się przeciw 
prusacyzmowi, do którego się jeszcze wezoraj 
tak umizgał, z oburzeniem, gdy podsycany z N ie­
miec alldeutscheryzm począł nurtować na kilku 
punktach we Węgrzech. Mowa m alborska—pod­
noszą to zwłaszcza ultrapruskie organa — wzbu­
rzyła wszystkie pańsiwa dokoła Niemiec, nawet 
Szwajcaryę. Propaganda hasła „Los ro n  Rom 
wywołuje nawet obojętne na polu polityki kola 
przeciw Pruso-Nlemcom Z Austro-W ęgram i Ro­
sya „u2 w roku 1897 zawarła konwcncyę co dc 
spraw bałkańskich. Polityka b°rlińska z lat osta­
tnich wszystko w zaślepieniu czyniła i czyni, 
aby sprowadzić dla Niemiec to niebezpieczeństwo, 
o którem żelazny kanclerz myślał.

Powiedział też Bismark, iż bywają cbwile, 
kiedy dla własnego bezpieczeństwa przymierza 
zrywać się musi: „Trójprzymierze—napisał o n -  
ma znaczenie stanowiska strategicznego, jak  dłu­
go położenit będzie takie, jak w chwili jego u- 
tworzem a; ale wytrzymałym na każdą zmianę 
fundamentem nie jest ono taksamo, jak  owe trój- 
przymieizu i C2wórprzymierza z ostatnich stu­
leci.*

Dalej pisze ZnkunH  Herlińskc • „Na ęs/a- 
bieniu Niemiec może Austrya tylko zyskać i tyl­
ko stracić na ich wzmocnieniu A kto nie prze­
spał lat ostatnich, ten musiał dostrzedz, że sto­
sunki Włoch z Francyą a Austro-W ęgier z Ro- 
syą są dzisiaj ściślejsze niż ze sprzymierzeń cm 
pikelhaubowym, któremuby nigdy me podały ręki 
z miłości. Tak jest, i nie należy łudzić się grze­
cznościami, które szeląga nie kosztują. Juścić 
do parady można używać trójprzymierza aż do 
chwili, w której z papieru miałoby wejść w pra­
ktykę. I  tłum juśció zadowolony z roboty dyplo­
matów, która go nic nie kosz’u je ; dyplomaci zaś 
mysią, iż me wiedzieć co wielkiego dla swych 
krajów zdziałali — a  to tylko świeżuteńki per 
gamm do szafy aktów złożyli.*

Gdy król włoski wybiera się do dyktatora 
Europy nad Newę, cesarz W szechgermański dał 
śniadanie na swoim jachcie w Kielu na cześc 
Morgana, twórcy trustów miliardowych, który 
pierwszemu oficyaliście swemu płaci milion dola­
rów rocznie a niema żadnego respektu dla tra - 
dycyj monarszych. Po tern śniadaniu wybiera się 
Wilhelm II na coroczny spacer na wody i góry 
Norwegii.

Z prasy ruskiej.
Na piątkowem posiedzeniu komisyi szkolnej 

omawianu, jak  wiadomo, sprawę założenia gim- 
nazyum ruski-go w Stanisławowie. Ooecnemi byli 
pp. Barwiński, Czartoryski, Fydygier, Tomaszew­
ski, Kozłowski, Rayski, Michałowski, prof. Jaw or 
ski, Bobrzyński, Cielecki, Cieński, Rotter, K ra  
marczyk, ks. K . Lubomirski melrop. Szeptycki 
i arcyb. Teodorowicz. W szeregu mowcow osta 
tn« przemawiał ks. metropolita. Twierdził on, że 
rzeczowe trudności, jakie wykazali posłowie pol­
scy są w kwestyi założenia gimnazyum Staniała 
wowskiegc „bardzo nieznaczne*. Głównym mo­
tywem — zoaniem metropolity, przeciw giinna- 
zyum ruskiemu jest „bojaźń przed nienawiścią, 
hajdamactwem itd.“ A dalej: „ W gi nnazyach pol­
skich jest więcej powodów do sprzeczek i niena­
wiści, Lo uczeń ruski może myśleć, że Polak- pro­
fesor go prześladuje, skoro mu da złą cenzurę*. 
Argumenta przeciw założeniu już teraz ruskiego 
gimnazyum w Stanisławowie, mają — zdaniem 
ks. met-opolity — źródło w tero, że rozchodzi się 
o r u s k i e  gimnazyum.

Mówca odnosi wrażenie, że Polacy mówią 
teraz zrywamy z w am i! (J R ed ). „Teraźniejsza 
rozprawa robi wrażenie, iż Polacy stają między 
Rusinami a  rządem, aby rząd niedał (?). Rusinom 
gimnazyum.

„Nic można mówić, że to co zrobiono, jest 
dosyć naród ruski mama jeszcze zaspokojonych 
swoich kulturnych potrzeb, a takie stanowis*ko, 
że koszula bliższa od kożucha, jest nieodpowie­
dnie, bo tu rozchodzi się o sprawę kraju a nie 
tylko Polakuw.* Tyle wedle pism ruskich miał 
powiedzieć ks. metropolita.

Bez wątpienia „bojaźó przed nienawiścią i 
hajdamactwem* nie jest argumentem, który skła 
nia komisyę szkolną do głębszego zastanowienia 
się nad potrzebą i możliwością założenia gimna 
zyum ruskiego w Stanisławowie. Przytein Wazy- 
stkiem jednak n<kt zaprzeczyć me może, że „nie­
nawiść i hajdam actwo* pośród szkolnej młodzieży 
w gimnazyach ruskich jest rozszerzone. Fakty 
stwierdzające powyższe słowa wykazywaliśmy 
często, bardzo często. Trudno naiu się zgodzić 
na twierdzenie ks. metropolity, ze „wielkie to 
pytanie, czy młodzież ruską w gimnazyach pol­
skich wychowuje się skrajuiej, niż w ruskich*.

Aby zbytnio nie wysilać się na dowody 
przeciwne, przytoczymy najświeższy fakt, jaki 
miał miejsce w Worochcie. Czterdziestu uczniów 
sześciu klas lwowskiego gimnazvum ruskiego u- 
rządziło wycieczkę do Worochty i Howerli. To­
warzyszyli im profesorowie Ki s in i: Witoszynski, 
dr.* Rudnicki, di. K;'..ovśŁi i Oeglińaki. W  Wo- 
rochcie znaleźli studenci ruscy gościnę i wygodny 
nocleg w domu polskiego tow. czarnohor- 
skiego.

Zwyczajem turystów wpisali się profesoro­
wie i uczniowie do polskiej księgi pamiątkowej. 
Zaraz poniżej była zwrotka z hymnem Franki 
„Ne pora...*, zakończona słowy: „Nam pora dla 
Ukrainy ży ty ! Chocz te Lachy hajdamaczczyny — 
budete ju  w ikorie im ie łt/! (Chcecie Lachy hajda 
maczczyzny — będziecie ją rychło mieli!). My 
się dzić hajdamaków nie „boimy*, ale źe nimi 
młodzież stołecznego r u s k i e g o  gimnażyum 
„Lachom* zagraża, na to jest dokument w Wo 
rochcie.

Pod zwrotką hymnu ukraińskiego jest do­
pisana imorowizacya, której treść jest taka, że 
l,achów zwabiła na R uś rozkoszna kraina i boga­
ctwo. Lach rozrywał zdobycz na sztuki, i rozda­
wał ruską ziemię bogatym panom. Lackie dziedzi­
ce obsiaały ziemię ruską jak wrony, i zagony tej 
ziemi oblały się krwią ruską. Lach stanął twardą 
stopą na piersiach Rusinów. Taki jest sens im- 
prowizacyi, pod którą figurują dwa nazw iska: 
prof. Rudnick.ego i prof. Witoszyńskiego.

Ruslatf pisząc o tej ■ namiennej wycieczce, 
nadmienia, że smutne refleksye historyczne mo 
żnaby uspraw iedliw ić; lecz w gruncie rzeczy nie 
pochwala zachowan.a się lwowskich studentów i 
pisze: „Trzeba było wybrać jedną z alternatyw : 
albo nie przyjmować gościny w tym (polskim) 
domu i to bezpłatne, dla całej wycieczki, albo 
me wpisywać takich historycznych rekryminacyj 
do księgi swych gościcieli.* Na te słowa R usią  
na w zupełność, się piszemy.

Brzydkie zachowanie się lwowskich gimna- 
zyalistów ruskich w Worochcie nazywa R ali- 
czahin: „płody pajdokratyzmu.* Podaje dalej, że 
politykującym studentom wytoczyły władze szkol­
ne śledztwo, które zapewne ukończy się po wa­
kacjach. Aitykuł wspomniany konkluduje n a l i ­
czani n słowy: „Z tego widać, że pajdokraci sa­
mi kopią nugiłę dla swej „niepodległej Ukrainy*, 
a potem, kiedy z ich roboty wychodzi niepowo­
dzenie, szukają winnych wszędzie, tylko nie po 
śród s.ebie Być może, że czynią to z rozmysłem, 
a  być może, że i bez rozmysłu.*

Korespondency e.
Rzym 3 lipca. 

i Walne zwycięztwo katolików w Rzymie. — Osser- 
vaiore o mowie malborskiej. — Wizyty królewskie.

— Sprzedaż parku Villa Borgheae )
Nie lubię się zajmywać sprawami politycz­

nymi w ogóle, a w szczególności tu w Rzymie 
stronię od poruszania kwestyj politycznych. Zna 
cie mię z pióra, że jestem t. zw. nero tj. papi- 
stą; trudno mi więc iść za przykładem moich 
koiegów-korespondentów i rozpisywać się o od 
nowieniu trójprzymierza. Z resztą, to kwestya 
wielkich dyplomatów, a „jam sobie prosty Po­
lak* — jak mawiał nieboszczyk Rey z Nagłowic. 
E  purc... chętka mię bierze potrącić o — poli­
tykę, nie lę szeioką, ale naszą miejscową, która 
jeduak nie pozostaje bez wpływu i na „wielką* 
politykę naszego „mocarstwa*. W zjednoczonem 
królestwie odbywały się teraz wybory t. zw. om- 
m inm ru tive  t. j. do rad municypalnych Katoh- 
kom wolno w tych wyborach uczestniczyć i dla­
tego nie usuwali się od nich. I cóż powiecie? 
W wielu miejscowościach nasi tj. „kkrykali^ od­
nieś!. świetne zwycięztwo, a już prawdziwy try­
umf święcą w s imym Rzymie: lista „klerykalna*, 
na której figurowało 17 kandydatów przeszła 
przy wyborach nietknięta — wszyscy z w y c i ę ­
żyl i .  Liberali utracili 10 mandatów, a radykali 
wszystkie! Horrendum 1

Prasa rządowa nie posiada się ze złości. 
L 'lta lie , Tribuna, Popolo Romano, G io m a h  
d’Ita lia , Cort iere dellu Sera  itd. rozdzierają sza­
ły z rozpaczy. Bo i jest czego żałować: kandy­
dat k a t o l i c k i  pobił w i e l k i e g o  m i s t r z a  
m a s o n e r y i ,  żyda Ernesta (?) N athana, głowę 
„kościoła* rządowego, przed którym nawet m a­
jestat monarszy kornie się uchyla ! Zwycięzcą 
jest hrabia Francesco Salimei, korespondent me 
ayclańskiego Osserratore Cattolico. Runął jak 
długi minister Barztlai, padli posłowie hueralni 
Pantano, Ferri i Galimi. Aby wam dać wyobra­
żenie, jak świetny tryum f odnieśli katolicy w 
Rzymie, muszę zaznaczyć, że rząd wywierał nie­
słychaną presyę na wyborców., e pur — partya 
watykańska górą!

W dzisiejszym Gsservatore Cattolico poja 
wił się artykuł wstępny: Gugli zimo I I  ed i Po- 
laccht Powiedzie nem tam jest, że mową malbor 
ska zajęła się tulta la stampa  (prasa) europea, 
że „toast* poruszył nietylko wszystkich Polaków, 
ma anche tutte le persone di ęuore e di buon 
senso — lecz i wszystkich ludzi ^erca i prawej 
myśli. Następnie przytacza Osservatorc w całej 
rozciągłości odnośny artykuł Czasu  p‘.. „Krucya- 
ta malborska* - Z a  crociata da M atitnburgo.

Dziś przed wieczorem odjechali ztąd do Racco- 
nigi oboje królestwo z ks. Jolaudą ; odprowadzili 
ich ministrowie i inni dygnitarze. Powóz królewski 
jechał pod eskortą kirasyerów, następnym powo 
zem ,achała córeczka, którą trzymała na rękach 
ks. D’ Aeccli, obok niej siedział minister domu 
królewskiego, gen. Ponzio-Vaglia. Powóz ks. Jo- 
tandy eskortowali... cykliści. Na dworcu oddano 
dziecinę poa opiekę bony, m 'ss Dickens. K róle­
wna poczęła płakać, gdy się oz wały dźwięki fan­
fary kirasyerów.

Amoasador rosyjski przy Kwirynale, Neli- 
dow wyjeżdża w poniedziałek 7 hm, do Peters 
burga, gdzie pozostanie przez czas pobytu króla. 
Król wyjeżdża z Racconigi we w to rek ; pojedzie 
przez Weronę, Tyrol, Bawaryę, Saksonię na Wił 
no do Petersburga Podróż potrwa trzy doby ; 
powrót tą samą drogą, Prócz Prinettiego mają 
królowi towarzyszyć: gen. Ponzio-Yaglia, hr.

Bruschi, hr Gianotli i generałowie Brusati ora 
Gaueia dl Salasco.

Znaczenia politycznego '.agranicznym po­
dróżom młodego króla oomówić nie m ożna; 
wszak pojedzie z nim m nirter Pr.notii. Znaczę 
nia tego nie należy jednak przeceniać. Zaniecha­
nie odwiedzin w Wiedniu i spotkania się z F ra r  
Ciszkiem Józefem nastąpiło za puozum ieuiem  się 
obu dworów. Jeżeli przed 20 laty miaDO w Rzy­
mie w^rc zumienie, że cesarz jako m onarcha Ka­
tolicki nie może przybyć do Rzymu jako gość 
Kwirynału, to łatwem jest do pojęcia, że W iktor 
Emanuel nie może powracać bis in idem  i sta­
wiać za przykładem ojca, cesarzi austryackiegc 
w tri dnem położeniu.

Skoro trójprzymierze nie doznało szwanku 
po zaniechaniu rew.zyty Franciszka Józefa w 
Rzymie, to me wy wirze też i żadnego wpływu 
na sojusz obecne zaniechanie przez króla ło  
skie6o odwiedzenia sprzymierzonego monarchy 
w jego państwie. Alianci m ają w tym względzie 
zupełną swobodę.

Za dwa tygodnie odbędzie się tu licytacya 
olbrzymiego parku Villa Bcrghęse, mierzącego 
milion metrów kwadratowych powierzchni. Villa 
sąsiaduje z ogrodam 1 na Monte Pincio i Piazza 
del Popolo, który należy do śródmieścia. W par­
ku znajduje się pałacyk letni książąt Rorgbese, 
zamieniony na muzeum, które zdobią utwory 
najsławniejszych mistrzów włoskich i francuskich. 
Crna wywołania wynosi 5,200.000 lir Rząd 
chciał zakupić Villę za 8 miliony; pół miliona 
miało dodać miasto. Na pierwszy termin p ra­
wdopodobnie nikt nie przyjdzie; na drugi ma 
się stawić krewny k s . Borghest, książę Ferrari 
z F lorenlyi i milioner paryski Porges. On; po­
dobno kupią park z pałacem za 4,121.000 kor. 
Es. Ferrari jest dobrym katolikiem, więc gdyby 
nabył Villa Borghese, nie pozwoliłby na wznie­
sienie tam  pomnika królowi hum bertowi, co 
rząd zamierzał uczynić. Rodzina Borghese jest 
szczerze oddaną W atykanowi; z jej ł, np wyszło 
kilku wybitnych papieży W razie sprzedaż] 
parku 400 000 m. kw. oddanych będzie nada 
do użytku publicznego, jak o  teiejsfce przejażdżek 
■ przechadzek; na pozostałej części, mierzącej
600.000 m. kw. wytyczonoby ulice i pobudowa­
no wille K  Roseczyc.

Paryż  3 lipca.
(P< żar w pałacu hr Szczęsnego Potockiego. — 
Aicydzieła sztuki w płomieniach. — Co oc&iało ?)

Wspaniałą rezydencyę hr. Szczęsnego Mikc 
łaja Potockiego przy A renue F .ied land  nawie­
dził wczoraj wieczorem uj^odz. 9 grożnj pożar, 
który na szczęście zdołano zlokalizować. Paku hr 
Potockiego jest jakby jednem wielLiem muzeum, 
kryjącem w sobie drogocenne dzieła sztuLi, a 
przedewszystkiem arcydzieła rozgłośnych mistrzów 
pendzla Zbiory nagromadzone są *  saiueh i ga- 
leryacii. Pana domu w chwili, gdy wybuchł po­
żar, nie było w pałacu. Na szczęście jednak po­
żar w samym początku zauw. żanó i akcya ra ­
tunkowa została .-z,bko zorganizowana.

Jeden z pokojowców hrabiego, zajęty na 
dziedzińcu pałacowym dostrzegł raaący blask w 
oknach salonu na pierwszem piętrze. Narobił 
k rzyku : zbiegła się służba, zatelefonowano po 
straż ogniową W przeciąga 15 minut ogień był 
już zlokalizowany. Ofiarą pożaru padła wielki 
sala recepcyjna wraz z tern, co zawierała. Straty 
są bardzo znaczne, ale podobno nie dochodzą do 
miliona.

Dziś rano wielu z nas, z kolonii polskiej 
przybyło do pałacu na F ried land; widziałem też 
sporo Francuzów, przyjaciół hrabiego. Wyrażaliśmy 
hr. Potockiemu szczere współczucie z powodu 
nieszczęścia, jakie go nawiedziło. Hrabia choć 
bardzo zgryziony, sam nas jeszcze pocieszał,

— Nie wiem doprawdy — rzekł ze smu­
tnym uśmiechem, co mogło być przyczyną poża­
ru. Przed wyjściem do miasta przyjmowałem 
kilkanaście osób W salonie zatrzymaliśmy się 
dłnżej przed płótnem Bucciarellego, przedstaw,*. - 
jącem portret mojej piabaoki Portret ten należy 
do najlepszych utworów znanego wam dobrze 
włosko-polskiego malarza. Paliliśmy papierosy; 
być może, że ktoś z nas rzucił niedopałek w stro­
nę po ly ery  i ztąd nieszczęście.

taa

Goldstein i Silberstein.
(HUMORESKA..

(Dokończenie.)
Pakunek leżał w p,wnicy tydzień, dwa ty- 

;©dnie, czy ja  wiem ile tygodni Silberstein był 
irzez ten czas bardzo kontenl . szcuęśl.wy, bo 
robił kilka dobrych interesów. D jstał tysiąc ko 
•on z poczty, dostał od pułku zamówienie na no­
ną dostawę siania. Bywało, że cały dzień chodzi 
«io ogromnej szopy, którą sam na skład siana 

lostawił, że ogląda ją  ze wszystkich stron, w szpa- 
7 zagląda i wnętrze przeszukuje. Wszystkie 
niększe szpary w deskach z wewnątrz sianem 
;atyka, po co ludzie m ają wiedzieć, że w brodłe 
liana niewiele? Niech myślą, że brodło jest peł- 
le, że aż z drzwi siano wystaje.

Słonko zachodziło we śroaę wiec zorem, gdy 
iilberstein załatwiwszy swą spraw ę na propina- 
yi, obsadziwszy swą rytualną żonę Ryłkę w hur 
ownym sklepie, wziąwszy do kieszeni pieniądze 
police asekuracyjne na dom i szopę, wyszedł z 

iwnlcy, niosąc dwa we worki oriwinięte zawi- 
Jątka. Obejrzał się dziesięć razy naokoło, prze- 
degł oczami wszystkie strony świata, żywej du­
ży nigdzie nie było. Chyłkiem pobiegł au szopie; 
tworzył w rola i wnet zamknął je za sobą W y­
li z worka blaszany rondel, na środku jego dna

przytwierdził długą parafinową świecę, w naczy­
nie nalał dużo nafty, zamaczał w niej wiechcie 
siana, którem blaszany rondel otoczył, zniósł 
wszystkie prawie wiązki z całego brodła na je­
dno miejsce, tuż obok świecy, obok naczynia, re­
sztą zaś nafty pokropił wszystko siano. Wielka 
kupa suchych traw była tuż pod drewnianemi 
wiązaniami ścian, dotykał jei gontowy drewniany 
dach...

Obejrzał jeszcze swe dzieło i wnet s e rn i­
kiem zapalił knut świeuy wysokiej tuk prawie, 
jak doroeły człowiek. Jak długo się taka kościel­
na świeca pali, nie wiem, może noc, może dzień 
i noc, może dwa dni...

Zamknął wrzerlądze szopy Silberstem, je­
szcze raz obszedł ją  dookoła, raz jeszcze popa­
trzał, czy przez szpary czego nie widać. Obej­
rzał się na wszystkie strony, sprawdził, że żywej 
duszy nie ma i poszedł do wójta. Tam stała już 
wynajęta furmanka Bohater nasz wsiadł na fur­
mankę a chłopaS zaciął konie.

— O której godzinie będziemy w Nowym 
sączu?

— Chyba nad ranem. M»my pięć mil.
— Słuchaj Józek, dzisiaj jest środa, trzy­

nastego “.erpma.
— Środa, trzynastego sierpnia.
— Jutro  będzie czw artek, czternastego 

sierpnia.
—• Juści.

— Popędź konie, żeby na jarm ark się nie 
spóźnić.

Silberstein ma w Sączu całą kupę intere­
sów. Taki wielki kupiec, co ma sklep pełen to­
waru i Katolików, musi mieć głowę na karku 
i stosunki z rozmaitymi ludźmi. Musi patrzeć te­
go, z czego żyje. Do niego do sklepu chodzą 
wszyscy ludzie, najbardziej zaś ci, którzy na zgro­
madzeniach krzyczą: „kupujmy tylko u swoich*. 
Taki, co w antysemickich gazetach pisuje: „nie 
kupujcie u żydów*, ten już za grosz nic u ka 
lolika nie kupi. On nie może wytrzymać bez 
Goldsteina i Silbersteina. bardzo porządnych i 
uczciwych ludzi.

Poszedł Hilbei stem do rvbaka z którym 
znał się dobrze od kilku lat i  pyta s ię :

— Dziś mamy czwartek Macieju?
— A czwartek.
— Czternastego sierpnia?
— Czternastego.
— Co u was słychać?
— Bieda. Pieniędzy niema.
— Ja  wam pożyczę pieniędzy.
— Zeby mnie zedrzeć procentem?
— Ja  nie chcę od was procentu.
Rybak oczy wytrzeszczył na kupca.
— Co? Nie chcecie?
— Pożyczę wam zaraz trzydzieści koron. 

W procencie daoie mi jaką rybę.
— Rybę dam wam dzis z góry. Dajcie pieniądze.

— Macie trzydzieści koron, ale wy sobie 
zapiszcie, żeście pożyczyli we czwartek, czterna­
stego sierpnia. Musicie wie Izieć, kiedy oddać.

Rybak koślawem pismem zapisał sobie dzień, 
wziął trzydzieści koron i dał Silnersieinowi ryby 
do wyboru. W bai rybackiej były bizany, lipie­
nie, jelce, pstrągi, świnki, nie takie świnie na 
czterech nogach, tfu! lecz takie co pływają we 
wodzie.

Silberstein zabrał rybę, sprzedaj ją  szwa­
growi, co w Sączu handluje arzewem i poszedł 
do powroźnika, pytając się go:

— Mój Antoni, dziś jest czwartek czterna­
stego ?...

Gdy nad ranem  Silberstein do Brzeska do­
jeżdżał, szopa jego była straszliwą pochodnią, 
kolumną, której podstawą było spalenisko, trzo­
nem słup ognia, na roswichrzonym zaś kapitelu 
dymu spoczywał czarny strop chmur...

* **
Sędzia sądecki, sKoro tylko dostał papiery, 

zawezwał rybaka Macieja i powroźnika Antoniego.
— Znacie wy Macieju, Mojżesza Silberstei- 

na, kupca z B rzeska?
— Znam panie sędzio od lat dziesięciu.
— Czy to jest prawda, że we czwartek, 

czternastego sierpnia był on tutaj w Sączu.
— Święta prawda, prześwietny sądzie.
Sędzia spojrzał chłopu bystro w oczy.

— Mówcie prawdę, bo będziecie przysięgać. 
Bóg ciężko krzywoprzysięzcę k aże , prawdą jesr, 
to co ludzie mówią, że kto fałszywie przysięgnie, 
ten roku nic dużyje.

— Ja  przysięgnę panie.
Sędzia zapalił a wie świece przed krucy­

fiksem.
— Powtarzajcie za mną słowa przysięgi.
Chłop podniósł rękę w górę i mówił gło­

sem pewnym.
— Pxizysięgatn, Bogu Wszechmogącemu w 

Trójcy świętej Jedynemu.

Prokurator odstąpił od oskarżenia, krakow­
skie zaś towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
wypłaciło Silbersteinc wi za spalone brodto pełne 
siana, dziesięć tysięcy koron. Rytualna jego żona 
kupiła sobie nową jeaw abną spódnicę, czepiec 
zaś strojny w perły (tylko na szabas taki ra ry ­
tas się wdziewa) więceŁ był wart, niż cały sklep
niejednego ubogiego żyda.

•  ••
A  Goldstein biedak od rozumu odchodzi. 

Wszystko się n a  biedną głowę jego srali. Groz. 
mu sprawa weksla, na  którym podpis ręczy ciele 
by* tylko trochę prawdziwy, nad głową wisi fał­
szywa kry da i sprawa o oszustwo. Nade wszystko 
jednak boli powodzenie wroga. Gdy zobaczy* 
perły na głowie Siiuersteinowej zapłaka*.

Gdy zaś Silberstein proszony o ponowny

MIKOŁAJ I UD WIG L w ó w ,  H o t e l  f lo o rg ffcU
poleca

Ceap. (peleryny damskie), buciki ręcznego wyrobu damskie i
męzkie. derki do powozów.
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W  sąsiedniej komnacie znajduje się prze 
śliczne stare łoże w stylu odrodzenia, ozdobione 
drogocennymi rzeźbami. Ohoć drzwi były oiwar 
te, ten zabytek pozostał nietknięty.

ściany salonu ą „czerniałe od ognia W 
wielu miujscach okopcony jest sufit, artystycznie 
rzeźbiony i malowany Drogocenna drewniana 
posadzka uiozaikowana skrzypi i załamuje się 
pod nogami.

— Przyozdabianie tego salonu — mówił 
dalej hr. Potocki — nie było jeszcze usoóczone. 
Zamierzałem p.ze mienić salę w muzeum panną* 
tek rodzinnych. Obrazy, nie mające z mą rodzi­
ną bez^uóredniego związku, umieściłem tam pro 
wizorycznie, a były 10 najpiękniejsze okazy m o­
ich zbiorów. Nie wiem jeszcze dokładnie, co pa­
dło ofiarą niszczącego żywiołu, gdyż nie miałem 
czaru na zestawienie tego smutnego inwentarza.

Wśród gazonów ogrodowych porozkładane 
są przepalone ramy obrazów, płótna, gobeliny, 
kobieroe i dywany, po części przez ogień stra  
wionę, meble połamane i podziurawione : przy- 
„ro patmeó na tjn  obraz zn.jzczenia. Hrabia 
kiwając głową poznaje szczątki jednego z bardzo 
cen onych utworów Van Dycka , resztki płótna 
Teniersa.

W idzi pan — rzecze do mnie hrabia 
nieco pocieszony ale ten Rubens; jakim ś cu­
dem ocalał, mimo iż znachodził się wśród pło­
mieni. Szczęściem w mojem nieszczęściu było to, 
że pożar nie ogarną.' sal sąsiednich, że nie prze­
dostał się na drugie piętro, gdzie mam jeszcze 
bardzo wiele rzadkich obrazów. W śród nich znaj­
duje się utwór Rem brandta, może najpiękniejszy 
ze wszystkich znanych; mam też tam białe kru­
ki RalTaella i Tycyana, za które ofiarowywano 
mi sumy bajeczne.

W ■ K c y a ^ tc ic z .

Z  carułu.
Wedle doniesień pism niemieckich miat się 

nad Donem pojawić ruch rewolucyjny między r o ­
bo tn ik1 mi. W Rostowie wtargnęli robotnicy do 
fabryki, splądrowali wszystko i zniszczyli ma 
szyny. Lud wieiski plądrował dwory. Zare w iro­
wane wojsko strzelało do ludzi. Rozruchy wśród 
ludu mieli wywołać jacyś obcy przybysze, po 
przebierani w fantastyczne mundury, ozdobione 
fałszywym; orderami — którzy, przedstawiając 
oię w charakterze wysłanników cara, głosili, że 
ca r porozdzielał obszary dworskie między lud. W 
guberniach: połtawskiej, kijowskiej, saratowskiej, 
cheisońskiej, jfckalerynosławskie\ jakoteż na pół­
nocnym Kaukazie opanować miaio ludność nie 
bezpieczne w rz jn e  Jacyś nieznajomi ludnie ob ­
jeżdżają gubernie i ogłaszają rzekomy rozkaz cara | 
oddający grunta panów w ręce chłopów. Pomię- 
a r  obywatelami ziemskimi i fabrykantami wy­
buchła wielka panika. Wielu z nich ucieka. Za- 
pcw iadają liczne rozruchy podczas żn w.

Z drug’ej strony donoszą, że r< zruchy roz 
szerzyły się już na 11 gubernij Przybierają one 
charakter ruchu narodowego (?). Nawet z woj­
ska wielu żołnierzy ucieka i łączy się z robot­
nikami.

Angielskie pisma zaś donoszą, ze w p ł 
nocnej częto. Kaukazu doszło do poważnych 
starć tuiędzy ludnością a władzą. Gubernator 
Sta w,-opolu wydał odezwę, w której wzywa do 
spokoju, w przeciwnym bowiem razie musiałby 
użyć tych samych środków przeciw buntowDi 
kom, co w Pobawię. W łaśu. iele dóbr są ruchem 
wokół się szerzącym bardzo przerażeni i przy­
gotowują się do ucieczki, zwłaszcza, i i  między 
kozakami rozchodzą się wieści, iż car obiecał 
im grunta, wskutek czego domagają się od wła 
ścicieii udziału.

Bony i nauczycielki cudzoziemki.
Nieraz zadawałem sobie pytanie, po co wła­

ściwie bierze się u nas do dzieci bony cudzoziem­
ki, i doprawdy znajduję na to tylko tę odpowiedź, 
Ze jest to jedna z tycb przyzwyczajeń odziedzi­
czonych, które obecnie nie mają racyi bytu.

Niema chyba już teraz takich, którzyby 
twierdzili, że cudzoziemki są lepszemi wychowaw 
czymami od Polek. Zdolności pedagogiczne i wy 
chowawcze u>e zależą bynajmniej od narodowo­
ści, a>e są takim samym darem, jak talent do 
muzyki, lysunków ild Niki więc nie przypuszcza 
nawet, że wśród obcych znajdzie lepszą wycho­
wawczynię dla sw y.h  dzieci, niż wśród swoich. 
Głównym i jedynym argumentem na korzyść bon 
cudzoziomek jest ten, że dziecko, obci^ąc ciągle 
z c Jdzc ieidką nauczy się niepostrzeżenie i bez 
żadnego wysiłku języka obcego

Nie będę tutaj poruszał ob zermej kwestyi 
o ile umiejętność rozmawiania w języku obcym 
jest niezbędnie po>rzebną Mojem zdaniem, dla 
człowieka inteligentnego wystarczy to, jeżeli bę 
d iie  rozumiał język obcy o tyle, aby mógł swo­
bodnie czytać, a w razie potrzeby i coś napisać 
w języka obcym. Płynne mówienie po francusku 
lob niemiecku przydać się zawsze może, ale czę­
sto jest to już, źe się tan wyrażę, zbytek

W tym zakresie, w jakim znajomość języ 
ków obcych jest dziecku niezbędna, m< że ono

nanczyć się ich w szkołach bez pomocy bon cu­
dzoziemskich.

Natomiast zwyczaj brania do dzieci bon cu­
dzoziemek ma wiele innych stron ujemnych. Bona 
cudzoziemka jest dla nas w większości wypad­
ków osobą obcą pod każdym względem : pod 
względem ducha i obyczaju, a często i wyznania. 
Wrażliwa dusza dziecięca pod wpływem bony cu 
dzoziemki często urabia się inaczej, niżbyśmy so 
bie życzyli.

Zwrócić jeszcze należy uwagę i na to, że 
cudzoziemki, które do nas przyjeżdżają, pozosta­
wiają wiele do życzenia pod niektóremi wzglę­
dami. Wiadomo powszechnie, że każdy człowiek 
niechętnie rozstaje się ze sw iją  ojczyzną. Czynią 
to nieraz jednostki niespokojnego i awanturni 
czego ducha, albo takie, które są zmuszone ucie­
kać od swoich. Nic więc dziwnego, że o bonach 
cudzoziemkach tak często ozy ta się i słyszy naj- 
rozmai sze historyjki. Oto np. niedawno pisma 
nasze podały wia lomość, że pewna bona cudzo­
ziemka wychodziła wieczorami, pod pretekstem 
udzielan.a iekcyi, na występy w jednym z tingel- 
tanglów warszawskich. To znowu ktoś w piśmie 
podaje do wiadomości rodziców, ze bona z dwoj­
giem dzieci, ubranych w takie a takie garniturki, 
znęcała się nad swymi pupilami w ogrodzie 
miejskim

Postąpiłbym nieuczciwie, gdybym twierdził, 
że wszystkie bony cudzoziemki nie są nic warte. 
Są pomiędzy n.emi i jaknajsacaie sze osobistości 
i jaknajlepsze wychowawczynie. W każdym razie 
wszyscy mi przyznają słuszność, jeżeli powiem, 
że mamy nierównie więcej szans trafiania na o- 
sobistość nieodpowiednią wśród bon i nauczycie­
lek cudzoziemek, niż wśród Polek. Zanim w eź­
miemy do swego domu którąś ze swoich, mamy 
możuośc zasiągnięcia informacyi o jej rodzinie, 
o jej przeszłości, usposobieniu itd. Gdy chodzi o 
cudzoziemkę, uczynić tego nie możemy. Sprytna 
kobieta, znajdując się wśród obcych, ma mo­
żność ukrycia wszystkiego, co ma do ukrywania, 
a natom iast taką się przedstawi, jaką się chce 
przed itawić.

Zasięgnijmy tylko informacyi od naszych 
znajomych, a każdy prawie opowie nam  parę 
n ieiekaw ych bistoryi o bonach cudzoziem­
kach.

Głównym powodem brama bon cudzoziemek 
jest chęć nauczenia dz eci języka obcego - ależ 
doprawdy, jeżeli zrezygnujemy z akcentu pary­
skiego, b< z którego dzieci nasze obejść się mogą, 
toć przecież i nauczycielka Polka, w ładająca ję ­
zykiem cudzoziemskim, może dzieci tego języka 
nauczyć. A doprawdy, za te sam e pleuiądze, któ­
re płacimy cudzoziemkom, możemy znaleśc lepsze 
wychowawczynie i nauczycielki wśród swoich.

B . Gorujski.

KRONIKA.
Lwów, dnia 7. Lipca 1902

h a  Ip a d j i ą jk .
We wtorek 8 lipea Elżbiety król. — Gr. kat. 

Fowronyi. — Kai. slow. Chwal lira
Wschód słońca 4‘15, sachód 7'58.
Vv’e środę 9 lipca Cyryla bisk. — Gr. kat. Dawy- 

da Fies. — Kalendarz słow. Strachoty.
Wschód słońca 4' 16, zachód 7-53.
We czwartek 10 lipca Amali Pancy. — Gr. kat. 

Sams ma Pr. — Kalendarz słowt-ińsk Badiiwoja. 
Wschód słońca 416, zachód 7'52.

Do dzisiejszego nom en dołączamy Tygodnik 
mód i powi.eici dla sz prenumeratorów, którzy go 
a bonują.

— Obkdy pGSefsk’0. W  sobotę odbył się a 
namiestnika hr. Pinińekiego trzeci obiad poselski. 
Oprócz gospodarza i jego brata Stanisława hr. Pi- 
nińskiego, wzięli udział: ks. arcybiskup Teodoro-
uicz, posłowie dr. A. Jędrzejowicz, Jan hr. Sze 
ptycki, A. Gorayski, Z. hr. Tarnowski, rekror dr.
E. Janczewski, dr. G. Małachowski, 8. Sękowski, 
O Sala, W. Kiaiński, W. Truokolauai, P. Ty Sakow­
ski, S. hr. Mycielsbi, S. Bisłoskurski, S. Agopso- 
wicz, L. Citnski, dr. S. Łazarski, L. Wiśniewski, 
ks A. Wilczkiewicz, M. Michalski, dr. A. ŁŁapo- 
port, dr. M. Korol, T. Marunowicz, M. Huza B. 
Zsrdecki, dr. A. Wurst, K. Lipiński, dr. J . Be­
dnarski, radca G. Me.uthner, radca wydziału kraj. 
dr. A utoniewicz i koncepista namiestnictwa dr, W . 
Wróblewski.

Wczoraj o godzinie 8 wieczór odbył się n pp 
marszałkcwsiwa hr. Potockich, piąty z rzędu obiad 
poselski w bieżącej sosy i sijmowej, w którym, 
prócz gospodarstwa wzięli udział posłowie: Dr. S ta­
nisław hr. Badeni, Hr Leon Biliński, Jerzy hr. Ba- 
worowski, T. Buynowski, Jerzy ks Czartoryski, dr.
F . Fruchtman, W. Gniew oaz, J . Gnoiński, K . Ho- 
rodyski, J  Huryk, dr Jabłoński, J . hr Korytow- 
ski, ks. K  Kiementowski, M. Krzysztofowicz, ks. 
Andrzej Lubomirski, E. Lityński, J .  Męciński, dr. 
J . Milewski, ks. K. Maudyczewski, F. Maryewski, 
Ei Michałowski, dr. F. Maiss, K. Ochrymowioz, L  
Paygert, S. Pawlikowski, kniaź R. Puzyna, S. Po­
toczek, A Rayski, T. RutowaLi, Fr. Rozwadowski, 
W. Struszkiewicz, ks. 8. Stojałowski, ks. A. Szpon 
der, A, Staruch, dr. L. Tarnawski, A. Yayhinger.

kredyt zrzuoił Goldsteina te schodów, f rzebrała 
się m iarka cierpliwości tego człowieka. On gryzł 
palce se złości, a w sercu w rzała zaciętość nie­
opisana. Spotkał żandaim a na ulicy i zapytał;

— Czy pan wachmistrz wie o tern, że Sd- 
berstein na tydzień p rze l pożarem kupił w Woj­
niczu u mydlarza długą, jak dorosły człowiek 
kościelną świecę?

— Na coż on kupuwał kościeluą świecę9
— Czy ja  wiem na co? To wiem, że ku 

pił. W razie potrzeby zaświadczę i sklep my­
dlarza wskażę.

Obrócił się Goldstein na pięcie i poszedł. 
Żandarm stał Da chodniku zamyślony. W net 
otwarł szeroko oczy, z pod ogromnych wąsów 
widać było rozchylon usta...

Myślał, myślał i jak strzała poleciał do sądu.
•  **

Nikt się Sibersteina w sali rozpraw nie 
pytał, czy on podpalił, czy me on podpalił; 
wszyscy natomiast się py tają: pojoś ty kupował 
kościelną św iecę? Przysięgli się pytają i proku­
ra to r »*ę ciągle o świecę pytał. I ten sędzia, co 
m a złoty kołnierz i tamtem, cu ma szmaciany 
kołnierz, pytają się go, dlaczego ty trzy razy 
furm ana się pytał, czy dziś czwartek, dlaczegoś 
ty rybakowi kaiał zapisywać, że dzis czwartek

działa kościelna świeca, potaż, komuś dał, 
sprzedał, wręczył kościelną świecę?

Przysięgli poszli do bocznej sali i wnet 
wrócili... Sam e zntysemityl Dwanaście głosów : 
winien Antysemita ten ze złotym kołnierzem, 
ien ze szmacianym kołnierzem a rajw iększy 
antysemita prokurator. Co on nie wygadywał! 
To napewno on artykuły w gazetach przeciw 
żydkom pisuje.

Siedzi Siberstein i Goldstein (tacy poi ,*ądn 
ludzie!) na Wiśniczu w kryminale. Goldstein 
przypomina sobie krydę i weksel, na którym 
podpis był tylko trochę prawdziwy. Boi, który 
serce ściska, wspólne nieszczęście, wspólne na­
dzieje, wspólne uczucia i wspólny kryminał po 
godził dawnych wrogów Skubiąc pierze, poje­
dnali się i zapomnieli wzajemnych uraz. Obmy­
ślają nawet, co będą robić za pięć lat, gdy wyj­
dą z Wiśnicza. Założą na współkę interes ze 
sianem i sklep burtowny, który za zaliczką to ­
wary wysyła. To jest bardzo dobry interes, jeśli 
tylko przysięgli nie są antysem itam i.

A jednak czasem znika z duszy nadzieja i 
chmura su utku spada na zbolałe serca. Dusza łka 
rozpaczą, nerce się sciska, do oczów cisną się łzy.

Wtedy Silberstein podnosi na Goldsteina 
zapłakane oczy i pyta się:

— Po co ty Goldstein mówiłeś o kościel­
nej świecy?... L udw ik Stasiak.

— Prezesi rad powiatowych byłemu m arsza ł­
kowi 51 hr. Uadeniemu. Wręczenia daru pamiąt­
kowego prezesów rad powiatowych b. marszałko­
wi Sc. hr. Badeniemu, który w poprzednim numerze 
opisywaliśmy, nastąpiło około 6 wieczorem w so­
botę. Zebrało się około 40 prezesów rad po wiato 
wych i ustawiło się półkolem w sali Unii lubelskiej 
w gmachu sejmowym. Na ich czele stanął marsza­
łek Andrzej hr. Potocki i on też przemówił do hr. 
St. Badeniego następująco:

Reprezentanci powiatowi wszystkicL okolic, 
prezesowie Rad powiatowych zgromadzili się, by 
ponownie wyrazić Gi żal, żeś ustąpił z tak godnie 
reprezentowanego przez siebie miejsca mart załka 
krajowego. Przy tej sposobności chcy wręczyć Ci 
pamiątkowy dar i proszą Cię, byś równie źyczli- 
wem sercem tak go przyjął, jak Ci go ofiarcwnją. 
Niech co zebranie będzie Gi dowodem, że praca 
Twoja została należycie uznaną i że przyniosła dla 
kraju prawdziwy pożytek. Na pożyteczność Twego 
działania składała się niezmordowana praca, twó 
tak i znajomość wszystkieb stosunków krajowych. 
Najlepszym tego dowodem jest, że zgromadzili się 
dzisiaj reprezentanci tak Wschodu jak  i Zachodu, 
jednem słowem przedstawiciele całego kraju, poru­
szani tą samą myślą wyrażenia ci uznania i po­
dzięki. Wiemy, źe ustępując ze stanowiska mai szał 
ka krajowego, nie opuściłeś pracy w życiu publi- 
cznem, wiemy, że dla dobra kraju chcesz i nadal 
pracować, a odpowiem przekonaniu wszystkicL o- 
becnych, jeżeli zakończę życzeniem, cdnoszącem się 
tak do dobra kraju, jak  i dla dobra nas wezyst 
kich, jeżeli zakończę życzeniem : Stanisław hr. Ba- 
deni niech żyje ! *

Hr. Stanisław Badeni był widocznie wzruszo­
ny i najpierw podziękował hr. A. Potockiemu za 
życzliwe słowa, potem prezee. m powiatowym za 
wspaniały dar i uznanie. Wiem — mówił — źe 
to uznanie, jak to przy innej sposobności powie­
działem, zawdzięczam inieyaty wie grona osobistych, 
długoletnich przyjaciół, jak i tej wspólnej nam 
wszystkim polskie; a? turze, która zwykła uznanie 
i naganę po gospodarska, czasem zbyt wielką mia­
rą m irzyć,

A potem tak dalej mówił hr Stanisław B - 
deni. Kiedy opuściłem krzesło marszałkowskie 
słyszałem często zapytania, jakie zajmę stanowisko 
i słyszałem odpowisd i na to zapytanie, źe mam 
zamiar stanąć na czele opozycyi malkoteatów, Są - 
azę jednan źe od odpowiedzi uwolnić mnie była 
powinna : aojs całe przeszła praca publiczna, przy 
której zawsze stałem z zakasanemi rękami i moja 
praca obecna. Nie do mnie należy osądzanie rezul­
tatów mej pracy. Ale sumienie m, mówi, że nie 
brałem nigdy do ręki młota, który burzy, ple kiel- 
nię, która buduje, lub dopomaga do budowy przez 
innych wykonanej. W  chwili, gdy przestałem być 
marszałkiem, powróciłem do pracy lokalnej, powia­
towej i gminnej, której wy panu Tle jesteście przed­
stawicielami, a która, choć może niewidoczna, daje 
nietylko zadowolenie wewnętrzne, ale stanowi pod­
stawy rozwoju i przyszłości kraju W Sejmie pragnę 
brać najżywszy udział we wszystkich pracach i do­
świadczenie moje zużytkować, by prace Sejmowi 
ułatwić, znaczenie i wpływ Wydziału krajowego 
wzmacniać i podnosić, oraz utrwalać i wzmacniać 
stanowisko i znaczenie marszałka krajowego wogóle, 
a trge marszałka przede wazy atkio u. Powyższe przy­
puszczenia mogły chyba powstać stąd, iż w kilku 
sprawach pierwszorzędnego znaczenia zdanie moje 
nie jest niestety zgodne z bardzo wielką, większością 
wielkiego stronnictwa konserwatywnego. Tego nigdy 
pod korzec nie chowałem, a moim przekonaniom da 
wałem niejednokrotnie w odpowiedniej formie wy­
raz z Kizesła marszałkowskiego. Tym przekona­
niom pozostanę wiernym i nadal i będę się starał 
przy nadarzającej się sposobności bronić ich w 
Śejmie, su.rać się dla nich pozyckać zwolenników 
i umożliwić im kiedyś w przyszłości zwycięstwo 
Ale ile razy caodzió będzie o obronę podstawo 
wych zasad konserwatywnych, o obronę dotychcza­
sowej polityki kraju, której zawdzięczamy, iż mo­
żemy pracować nad naszem odrodzeniem, znajdę się 
w obozie konserwatywnym nietylko na papierze, ale 
w szeregu, i z pewnością nie w ariergardzie. Zdaje 
mi się, źe jeżeli chcemy utrzymić kierujący wpływ 
w kraju, to musimy obok wierności naszym zasa­
dne trzymać rękę na pulsie szerokich warstw s(jo 
łecznych, ich życzenia i potrzeby sumiennie i ściśle 
badać, starać się je dostroić do interesów całego 
kraju, a wtedy i pod tym warunkiem przyiożyó rę­
kę do ioh urzeczywistnienia. Zdaje m się także, 
że jest przedewszystkiem naszym obowiązkiem stać 
zawsze na straży interesów kraju i ile razy tego 
zajdzie potrzeba, jest naszym obowiązkiem podpo­
rządkować nasze specyalne interesy stanowe inte­
resom całego kraju. I  wówczas będziemy też mogli 
żądać i od innych, aby oni swe interesa również 
podporządkowy Tali pod interesy kr ju.

Kaseta, jak  już wyżer wspomnieliśmy, opisa­
ną została przez nas w numerze sobotnim Tu za­
znaczamy jeszcze, źe budziła ona ogólny podziw, 
a nie mogło być inaczej, gdyż jest ona prawdzi- 
wem dziełem sztuki, wykonanom pod szczerze arty- 
stycznem kierownictwem artysty malarza p. J . Ma- 
karewieza, który prócz ogólnego projektu, sam 
szczegółowe rysunki i modele wykańczał. Na ca ­
łość tak wysoce artystyczną złożyli się i dzielni 
współpracownicy, bez wyjątku artyści pierwszo 
rzędni.

— Eustachy k8. Sanguszko przybył onegdaj 
do Gnmnisk, gdzie sprowadzony z Wrocławia prof. 
Miknlicz dekona na nim operacyi.

— Zapiski osobiste. Jan  Zaobaryasiewicz, sę­
dziwy powieściopisarz, który przyszedł już zupeł­
nie do zdrowia, przyjechał do Krakowa,

— Rektorem szkoły politech nicznej we Lwo
wie wybrany zastał prof. Tadeusz Fiedler.

— Obsadzenie biskupstwa stanisławowskiego
nastąpić ma niebawem. Do U aliczanm a  piszą z 
W iednia — jak  twierdzi — z wiarygodnego źródła, 
że metropolita Szeptycki zgadza się już na żądanie 
ministerstwa wyznań i oświaty, według którego 
metropolita lwowski obowiązany będzie do płace­
nia ■ dochodów cerkiewnych po 12.000 kor. rocznie 
na utrzymanie biskupa stanisławowskiego, tym spo 
so beta będzie usunięta główna przeszkoda w obsa­
dzenia stolicy biskupiej w Stanisławowie Biskupem 
będzi6 mianowany wkrótce Bazylianin, ks. Platonid 
Filas

— Sejm na ruskie cele kulturalne. Sejmowa 
komisya budżetowa proponuje wstawienie do budżetu 
na rok 1902 samy 69.820 aoroa na ruskie ce.e 
kulturalne; sama ta jest znacznie wyższą od zeszło­
rocznej. Dla tow. dyaków proponuje komisya 600 
koron, dla s. służebnic w Krystynopoln 2000 kor., 
dla Bazylianów w Krechowie koło Żółkwi 2000 k . 
na teatr ruski 16.500 k., na wydawnictwo ruskich 
ksiąźea szkolnych 12.000 k., gaz. Uctytel 1000 k , 
tow. Proświty 6000 k , gaz Posłannik  800 k., 
tow. im. Szewczenki 10000 k., gaz. Dzwmok 200 
kor., s służebniczkom w Źuźeu 200 k., dla pensyo- 
natn żeńskiego w Przemyśla 400 k., a zasiłek nad­
zwyczajny 2000 k., rus tow. pedagogicznemu 
7200 k , na wydawnictwa ks. Bazylianów 40 ) k., 
cerkiewnemu komitetowi w Haliczu 2000 k,, na 
odnowienie rus. katedry w Stanisławowie 4000 k., 1

na szaołę Bazylianek w Jaworowie 1600 k., we 
Lwowie 1000 k., wdowie po śp. dr. Szaraniewiczu 
720 k. W sumy te nie są wliczone zasiłki udzie 
lane bu.som, ochronkom i t. p. stowarzyszeniom 
ruskim

— Mianowania. Komisarzem skarbowym w I I .  
dep. ministerstwa skarbu dla ualeźytości bezpośre 
dnich mianowany został koncypista p Stanisław 
Fałat.

Minister skarbu mianował starszego komisa­
rza skarbowego Józefa Nen wiga rańcą skar 
bowym.

Ku polanem 2 klasy w nieczynnym s«anie 
obrony krajowej mianowany został ks Dyonizy 
Majkowski, gr. kat. kapłan z archidyecezyi lwow­
skiej i przeniesiony z 35 do 19 pułku obrony k ra­
jowej we Lwowie.

Prezydyum kraj. Dyrekoyi skarbu zamiano­
wało ofieyałów kancel: J . Wójcika, M. Wolańskie- 
go i F. Bachmanna adjunktao i kancel. ofieyała P. 
Valentę adjunktem dyrek iyi nrzędów pomoc, kan­
celistów: R. Tothn, J, Józefczysa, J .  Kopy. ę, J . 
Pronia, W. Tokarza, J . Sumaczewskiego i M. 
Krocb nala tficyałami kancelaryjnymi.

— Puenieslanla. Wyższy sąd kraj. w 2 raki 
wie przeniósł kancebatów F. Grzywę z Tarnowa do 
DąbroweJ( A. Sierosławskiego z Pąorowej do Tar­
nowa.

Asystent pocztowy A Kremer pr zeniesiony z 
Brodów ac Zadara.

K ro n ik a  lwowska.
=  Zjazd, kolegów szkolnych, którzy uczęszczali 

do gimnazyum polskiego bernarayńs kiego we Lwo­
wie od 1864 do 1872 odbędzie się w myśl achwały 
ich z r. 1897 — w dniu 13 bm. jako w 80 letnią 
rocznicę ukończenia uauk gimnazjalnych. Program 
zjazdu udziela się równocześnie kolegom listownie. 
Odpowiedz1 należy wysyłać pod adresem : Mieczy­
sław Zadora Paszkudzki, właściciel ziemski we 
Lwowie Krzyżowa 64.

— Obchód rocznicy grunwaldzkiej. Komitet 
tego obchodu we Lwowie wybrał na wczorajszem 
posiedzeniu swoim prezesem prof. Dybowskiego, 
wiceprezesem p. Janowicza, potem, omawiał szcze 
góły programu uroczy stości, któia ma się odbyć 
w niedzielę 13 bm. Broszurę, opisującą bitwę pod 
Grunwaldem, na podstawie powieści Sienkiewicza 
„Krzyżacy", postanowiono sprzedawać po 10 Lal. 
Wybrano osobną kornisyę, która ma udać się do 
p. dyr. Pawłikew skiego, celem omówieuia programu 
przedstawieoia w teatrze. Ponieważ dyr. Pawlikow­
ski z powodu krótkiego czasu, dzielącego od nro 
czystości, „Krzyżaków^ w przeróbce Walewskiego 
wystawić nie może, polecono komisyi, by wyjednała 
u dyr. Pawlikowskiego przedstawienie składane. 
Deputacya, złożona z pp. prezesa prof. Dybowskie­
go, wiceprezesa Janowicza, radcy Strzelbickiego i 
prezesa Czytelni akademickiej Dubanowiczji ma się 
udać do ks. arcybiskupów lwowskich, by zezwolił: 
na odbycie w dnia 13 bm. nabożeństw po kościo­
łach. Zatwierdzono wreszcie uchwałę komitetu ob­
szerniejszego co do ilumiLacyi w tyn dniu i deko­
rowanie miasta.

— Z Izby sądowej. W sądzie pow. Sekcyi 111 
toczyła się dziś jeszcze jedna rozprawa w znanej 
aferze p. Gryglaszewski go. Tym razem skarżył p. 
Milecki pana Gryglaszewskiego za to, źe nazwał go 
człowiekiem wątpliwej wartości moralnej Rozprawę 
prowadził sędzia Wilczek. W ciągu rozprawy za­
żądał p. Gryglae zewski — który przyznał, że wy­
raził się tak o p. Mileckim, ale nie chciał go tern 
obrazić, a tylko uczynił to zmuszony sytuacyą — 
przesłuchania jako świadka sędziego p. Wilczka. 
Ponieważ p. Wilczek Bum sielue za świadka prze­
słuchać nie mógł, rozprawę odroczył i odesłał 
akta do naczelnictwa sądu, które wyznaczy innego 
sędziego.

=  Samobójstwo Dziś o godzinie 12 J/i popo 
łudniu odebrał sobie życie celnym wystiz/ałein w 
skroń z 9 mm. rewolweru sobjent W ., 20 lai, li­
czący, zajęty w haudlu kolonialnym p. Zygmunta 
Majewskiego, przy ul. Akademickiej. Desperat po­
zostawił list do pryncypała, donoszący, iż odbiera 
sobia życie, ponieważ wrogowie jego dołki pod nim 
kopali, co niechaj im Bóg wybaczy. W. był ubra­
ny bardzo starannie ; miał ua sobie długi, czarny 
surdut. Smi irć skonstatował dr Frankowski, po- 
czem zwłoki odwieziono do instytutu medycyny 
sądowej

=  Spółka handlowo ogrodnicza. Wczorajsze
zgromadzenie , zwołane dla zawiązania spółki han- 
dlowo-ogrodniczej zakończyło się wyborem komi- 
Byi, mającej ułożyć statut i zwołać walne zgroma­
dzeń e Do komisyi Wbszli pp. Bielski, dr. Ciesiel­
ski i dr. Michałowski.

=  Piekarnie lwowskie Od szeregt lat są po­
wodem ciągłych i rozlicznych skarg. Skarży się na 
nie publiczność że ma pieczywo liche, brudno wy­
rabiane a mestosunkowo drogie. 8karzy się czeladź 
piekarska na niemożliwe stosunki robotnicze w pie­
karniach, skarżą się nawet majstrowie piekarscy 
na nierzete ną konknrencyę żydowskich piekarń 
pokątnych. Zaledwie jest. kilka uczciwie prowadzo­
nych chrześcijańskich piekarń, targ jednak zale­
wają pokątne piekarnie żydowskie, które są nie 
szczęściem lwowskibgo przemysłu piekarskiego. 
Władza przemysłowa w magistracie nie czyniła nic, 
aby poprawić te pod każdym względem ujemne i 
szkodliwe tak dla publiczności, jak i 'a  czeladzi, 
ja t  wreszcie dla uczciwych przemysłowców stosun­
ki. Tak aamo i miejska polieya sanitarna i inne 
powołane do tego czynniki nit zajmy wały się tą 
sprawą lwowskich piekarń. Dopiero w zeszłym ty­
godnia na posiedzeniu rady miejskiej p, Schirmer, 
przełożony gremium piekarskiego, postawił wniosek, 
aby władza przemysłowa wszystkie piekarnie zre­
widowała i takie, u których znajdą się usterki, 
zamknęła. Wniosek ten jednak dziwnie był sfor 
mułowany; nie obejmuje on bowiem piekarń po- 
kątuych, które przedewszystkiem są powodem złe 
go. Ponieważ piekarnie pokątne nie są koncesyo- 
nowane, więc nsnwają się z pod kompetencyi wła­
dzy przemysłowej, dla której nie istnieją. Konse­
kwentne więc wykonaiuc wniosku p. Schirmera, 
pozostawiłoby w spokoju dalej piekarnie pokątne, a 
doprowadzićby mogło tylko do zamknięcia małych 
koncesyonow&aych piekarń chrześcijańskich, w któ­
rych urząuzenie z pewnością nie odpowiaaa wymo­
gom sanitarnym, ale winna temu i władza przemy 
słowa i inspektor przemysłowy, ponieważ przez ca ■ 
ł< lata nie troszczyli się o przestrzeganie przepi­
sów sanitarnych w tych piekarniach. Masowe 
zamkn. ;cie tych piekarń wyrodziłoby tylko mono­
pol kilku wielkich piekarń, w których także aydzi 
główną rolę grają, a zrujnowałoby kilkadziesiąt 
egzystencyi. Ze,miast więo takiego radykalnego 
środka nżyć można łagodniejszego i racyonalniej- 
szego: mianowicie sokcesywne zmusz nie właści­
cieli tych piekarń do wprowadzenia w nie nowo­
czesnych urządzoń sanitarnych i hygi,micznyv.h, 
choćby nawet z zastósowaniem środków przymuso­
wych na opornych.

I  gdyby p. Schirmer podobny cel miai ns oku, 
mógłby Dył jako przełożony gremium i jakc radny 
wnływać już od dawna na władzę przemysłową i 
na magistrat i nieprawidłowości usuwać. Dlatego

przeciw takiemn sformułowaniu wniosku p. achir. 
mera słuszuie wystąpiło kilku radnych, bezstronnie 
na sprawę tę patrzących, między nimi p. Ciesielski 
i Neuman. Tymczasem czy to z powoda zamiesza­
nia istniejącego w naszej opinii, czy z powoda za­
wziętości partyjnej, niektóre pisma o zakroju rady- 
kalnem wystąpiły właśnie przeciwko tym radnym i 
fałszywie przedstawiły icb inteneye. Przemówienia 
ich jednak wcale me były skierowane przeciw prze­
prowadzeniu rewizyj w piekarniach, zu czem oni 
naj* y rcźuiej się oświadczali, ale za sposobem wy­
ciągania konsekwencyj z tycu rewizyj a przede­
wszystkiem skierowane były przeciw piekarniom 
pokątnym. Sadzimy więc, źo władza przemysłowa 
i magistrat zajmą się nakoniec uregulowaniem sto­
sunków w lwowskim przemyśle piękniałam i rozpo­
czną—jak to radny p. Netman zalecał—od wyśle­
dzenia i zamknięcia wszystkich piekaiń pokątnycn. 
Bvłc to dawno już obowiązkiem magistratu, które­
go jednak nie spełniał, jak  nie spełnia żadnego ze 
swych obot iązkow natury społecznej i ponieważ 
nie wykonuje wcale policyi sanitarnej. Przy tern 
byłoby poźądanem, aby magistrat zajijł się także 
uregulowaniem cen targowych pieczywa, a dopiero 
potem przyjdzie kolej na „drobne usterki. “

K ro n ik a  krajowa.
Strajk rolny w Tarnopolskiem ustał już zu­

pełnie.
Pojedynek na pałasze odbył się — jak  do­

nosi K u ry  e t Stanisławowski — pomiędzy leka­
rzem pułkowym d. Gh. a baw ią^m  chwilowo w 
St nisławowie artystą maiarzem p. S, ze Lwowa. 
Pojedynek odbył się w koszarach artyleryi a za­
kończył się fatalnie dle p. S., który w walce stra­
cił ucho.

Z Przemyśla donoszą * Rz. kat. kapituła po­
stanowiła nroczyrcie przenieść zwłoki b. biskupów 
przemyskich M.chała Korczyńskiego, tłómacza 
słynnego dzieła Bossueta „Expo3ition de la foi oa- 
toliąue", zmarłego 1839 roku i UTanciszkt, Ksawe­
rego Zachariasiewicza zmarłego 1845 r., spoczy­
wające ua starym cmentarzu do kościoła katedral­
nego gdzie zostaną złożone w krnchciu podzie­
mnej. Szczątki prałatów i kanoników katedralnych 
przewiezione będą po wydobycia z mogił na cmen­
tarz nowy.

Pożary. Na folwarku w Klebantwce, własno­
ści p. Tadeusza Fedorowicza wybuchł onegda. po­
żar, który w przeciągu dwóch godzin zniszczył 
doszczętnie drewutnią z zapasem drzewa, świniar­
ni j, wozownię i spichlerz z owoma wagonami zbo­
ża. Prócz tego spaliło się 20 wozów, śliczne sprzę­
ty  gospodarcze W płomieniach zginęło także 60 
świń i 1 krowa. Energicznej akcyi ratunkowej za­
wdzięczać należy, źe inne budynki nie padły pa­
stwą płomieni. Ogólna szkoda wynosi przeszłu
10.000 kor. Przyczyny pożaru dotychczas nie zdo­
łano zbadać; nie jest wykluczoną jodnak możli­
wość że ogień wzniecany został zbrodniczą ręką.

Egzamin dojrzałości W gimnazyum w Brodach 
złożyli: 1. Balban M. 2. Bardach M (ekst.), 3. 
Bojarczuk Józef, 4. Dau łowicz Emil, 5 Grttnstein 
Zygmunt, 6. Haibreioh Joachim, 7. Janiszewski 
Władysław, 8. Kapelusz Wiktor, 9. Kom. Mojżesz 
(ekst.), 10 Koniec Hersch, 11. Kranr Inrael, 
12 Laszkiewicz Leon, 13. Lewin Izak, 14 Le­
win Jonas 15. Lifschqtz Zygmunt, 16 Lipski 
Jan, 17 Loewal Mieczysław (z odzt1.), 18. Naza- 
rewioz Emilian, 19. Resenbaum Ignacy, 20 Rooen' 
feld Dawid, 21 Rotkiewicz Izak (eksC.), 22 Senat 
Aleksander (z odzn.), 23 Biiber Marek- 24 Stifel 
Izak, 25 Tartakiewer Chaim, 26 Wołow.cz Leopold.

Zm arli.
Piotr SmereL, towarzysz sztoki drukarskiej, 

długoletni pracownik techniczny przy Ouzecte N a ­
rodowej, umarł wczoraj, przeżywszy lat 42. Osie­
rocił żonę i czworo dzhei. Zostawił po sobie naj­
lepszą pamięć ako ojciec rodziny, serdeczny kole­
ga i zdolny pracownik.

*
Jednoznaczne 

(' j -  Czy czytałeś pan „Piekło* Daniegu ?
— Nie, ła bawi pani, a lt jestem za to dwa 

lata żonaty.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W ie d e ń  7 lipca. Mówią, że poseł perski 
przy dworze austryackim Neriman Khan, o któ­
rym krążą skandaliczne historye, ma otrzymać 
dymisyę.

S u r U b a d  7 lipca. (Tel p ry w ) Wczora, 
otwarto tu nowy tor wyścigowy.

Domniemanego mordercę tutejszego kawia- 
rza przywieziono i osadzono w tutejszem wię­
zieniu.

Sztuka podróżowania.
Jesteśmy w przededniu sezonu „m artwego1* 

aliae ogórkowego. Kto tylko może, ucieka z za- 
dusznych miasi; ustaje zwykły ruch uliczny, pu­
stoszeją spieczone bruki, a natomiast na dwor­
cach koW ścisk: całymi tłumami wyjeżdżają stru ­
dzeni całoroczną pracą m iesztaócy miast — je 
dni do kąpiel, inni szu la ją  pokrzepienia w gó­
rach, wśród lesistych ustroni wiejskich, a inni 
zców wybierają się za granicę, dla zobaczenia 
świata. Nie od rzeczy więc będzie przypomnieć w 
tej porze, jak należy podróżować. Podróżować 
dobrze tj. z korzyścią, tamo, praktycznie, wygo­
dnie nie jest r zerzą tak łatwą, jak się z pozoru 
wydaje Będziemy więc mówili o „sztuce podro- 
żow ania“.

Każdy bywalec światowy wie z własnego 
doświadczenia, że wybierając się w bliższą czy 
dalszą podróż popełniamy błąd niepowetowany, 
zabierając ze sobą mnóstwo aufrów, walizek itp. 
Minęły już te czasy, kiedy dama z towarzystwa 
jechała do wód na trzy tygodnie z meblami, ca ­
łą wyprawą, z tuzinem kapeluszy, sukien, pła­
szczów i t, p. omal, że nie z fortepianem albc 
cytrą. Jeśli czegoś niezbędnego nam braknie, to 
lepiej kazać sobie ów przedmiot nadesłać, niż 
niepotrzebnie obarczać się rze zami zupełnie zbę­
dnymi. Do rzeczy bardzo potrzebnych prócz bie- 
lizuy i ubrań należy przewodnik. W torbie pod­
ręcznej: dwa kaftany wełniane- skarpetki, skó 
rżane pantofle, mydło, szczotki do wiosów. zę­
bów i sukien, grzebień, przybor, do pisania. 
Bielizna nie powinna zbyt wiele miejsca zabie­
rać; w miejscami dłuższego zatrzymania można 
zużytą dawać do pran>a. Nie obciążając się zby­
tnio zvskuj,i się na wygodrio, nie potrzeba opła­
cać kcimisycnerów i służby hotelowej.

Nadużycia w jadle i napojach, mogące w 
zwykłych stosunkach pozbawić humoru, tern szko­
dliwsze są w czasie podróży, gdyż osłabiają w ra­
żliwość na rzeczy nowo i piękne. Koniak, wóuki, 
wino czerwone, rozmaite konserwy i m,ęsa ani 
należycie głodu nie zaspakajają, ani nie orzeź­
wiają. Jedynymi w tym celu są świeże owoce, 
czereśnie, brzoskwinie, a przedewszystkiem po­
marańcze Przy wielkich trudach i upałach ka-

esteraastego sierpnia? D laczegi? Pocoś kupowaf 
^wiecę, dlaczegoś kupował śsiccę , gdzie się po- K O N I E C .

_ W Niedzielę i święta dwa przedstawiania.
C o d z ie n n ie  p rz e d s ta w ie n ie .  — P e e a ą te h  o  a o d i-  8  w ieesA r.

B ilety  są wszetuis] file m abjela u JPlohna — K aro la  Lud wlkff 9.
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wałek czekolady, cukru, a przeciw gorącu zimna 
czarna kawa «ą najodpowiedniejszymi. Tę osta 
tnią przewyższa w skutku z.mna nerbata z so­
kiem cytrynowym, słabo słodzona, z odrobiną 
rumu.

Co do hoteb' nie jest najważniejszem za­
pytanie, ile mieszkanie kosztować będzie, lecz co 
się za  swe pieniądze dostanie; bo „najtańsze11 
hotele b /w ają  zazwyczaj w rezultacie najdroż­
szymi. Najlepszych informacyj zasięgnąć można 
w czasie jazdy koleją od towarzyszy podróży. 
Przy odpowiednich okolicznościach kompletne 
pension  zaoszczędza połową wydatków. Przy ce­
nie za pokój należy zapytać, czy są wliczone 
wszystkie należytości uboczne, by uniknąć djli- 
czania ich do znacznej wysokości. Z drugiej stro­
ny jednak należy wystrzegać się długiego targo­
wania się, by nie być uważanym za gościa dro­
giej jakości.

Odbywający wycieczki w góry, powinni jak 
najbardziej ograniczyć ilość rzeczy, kióre m ają 
zabrać z sobą. Nie należy zapomnieć zaopatrzyć 
się w zimowe rękawiczki Prócz butów wybija 
nych gwoździkami, trzeba mieć 'ekkie trzewiki, 
aby je wdziać w razie zmęczenia się lub zamo­
czenia nóg. Nie zaszkodzi mieć ze sobą kaptur 
nieprzemakalny. Do rzeczy bardzo potrzebnych 
należą też małe binokle polowr, t. zw. Liliput. 
Turvsta powinien zabrać z soną flaszkę zimnej 
herbaty z rumem, a z prow iantów : zimne kon- 
Lerwy, słoninę, nieco soli, kilka sucharów, oraz 
suszone owoce. Potrzebne są też nici i igiy, la­
tarka ręczna, dokładna mapa, kubek gumowy na 
wodę. Nie należy też wyładowywać kieszeń, gdyż 
WTpcnane kieszenie utrudniają wspinanie się po 
górach.

Ody wypadnie jechać koleją, wskazanem 
jest przybyć co najmniej na '/* godziny przed 
odjazdem pociągu, aby bez trudu nabyć bilet ko­
lejowy i wybrać sobie w wagonie dogodne miej­
sce przy oknie. Wieiu turystów woli w czasie 
wielkich upałów jeździć I I I  klasą, niż I lub II, 
gdyż w wagonach 111 klasy jest znacznie chło- 
an ej, niż w tamtych . Nota bene, że czynić to 
można tylko przy słabym ruchu podróżnych. Za 
przyoycieiu na miejsce należy wsiadać do pierw­
szego lepszego omnibusu, a gdy się ma mały pa 
kuneczek, najlepiej pójść piechotą i wyszukać so­
bie dogodny hotel. Nieraz towarzysze podróży lub 
konduktor kolejowy, znający okolicę może podać 
praktyczne informacye. Wskazanem jest wreszcie 
mioć w czasie wycieczek dużo drobnych i nie 
zabierać ze sobą znaczniejszych uum pieniężnych, 
gdyż portfel można łatwo zgubić. Praktycznem 
jest też kazać sobie posyłać pocztą pieniądze na 
aane miejsce pobytu.

Mówiąc o „sziuce* podróżowania nie po­
dobna podawać tu bardziej szczegółowych prze 
pisów Wiek i osobiste właściwości ludzi czynią 
dla jednych przyjemueiu to, co dla drugich było 
by męką. Jedni pragną wszędzie wszystko wi­
dzieć chcą być na szczytach wież i w podziem­
nych lochach starych zamków, chuą być u brze­
gów urwisk przepaścistych, gdzie .b ia ła  śmierć" 
czyna na swe oflry. Inni znów pragną odbywać 
podróż szybko i powierzchownie. Niemcy trzym a­
ją  się ściśle przewodników drukowanych i są na 
wet w czacie wycieczek dla przyjemności pedan­
tyczni do znudzenia. Jeden z nich wyczytał w 
Baedekerze, że opecyalnośclą Kopenhagi są małe 
raczki morskie tzw. kraby, których dostarcza naj­
droższa restauracya przy „Długiej alei". Obiad w 
tej restauracyi kosztował go tyle, co zwykłe obia­
dy przez tydzień cały. Skutek był ten, że przez 
następny tydzień jadł obiady z przymusowym 
„postem1, gdyż pedanierya i przesadna oszczę - 
unośc nie pozwalały mu więcej wydać, niż s^bie 
w domu, przy zielonym stoliku wyrachował. Gzy 
w podróżach dla rozrywki, główny cel wycieczki 
tj. przyjemność da się osiągnąć przy skąpstwie i 
bezmyślnym pedantyzmie, na to nie trudno od­
powiedzieć.

Prawidłem, do którego każdy podróżujący 
powinien się stosować, je s t : nie odmawiać służ 
bie napiwków. Zyskuje się tym sposobem na 
Czasie i wygodzie, usługa jest bowiem skrzętna i 
pilna, nie widzi się zadąsanych twarzy. Często w 
restauracyi garson otrzymując dobre pourboirc, 
ostrzeże gościa, by nie jadł tej lub owej p o tra­
wy, gdyż jest złą lub nieświeżą, a taką właśnie 
potrawę będzie zalecał .gościowi4, który o służ­
bie nie pamięta.

Wreszcie wskazanem jest w czasie przeby­
wania wśród obcych mieć zawsze dobry esprit 
de eorpt. Podróż dla przyjemności już sam a w 
sobie ma to do siebie, że człowieka nie opuszcza 
dobry humor, żyje się wrażeniem chwili, zapo 
mina się o troskach codziennych. Kogo jednak 
ponure usposobienie i w tym czasie nie opuszcza, 
powinien się starać, aby przynajmniej towarzy 
szom podróży, ery współbiesiadnikom przy stole 
nie zatruwać drogo opłaconych chwil przy­
jemnych. Nie są więc na miejscu narzekania na 
uciążliwości w podróży, na niewygody w tym 
lub owym hotelu ; nie należy wyśmiewać miej­
scowych zwyczajów, szydzić z mieszkańców da­
nej okolicy. Starajmy się być zawsze pogodnego 
oblicza, czynić drugim przyjemnem nasze towa­
rzystwo, być z nimi w zgodzie i harmonii, a 
wówczas i nem udzieli się pogoda umysłu, spo­
kój i wesołość pożądana. Osiągniemy główny cel 
podróży dla przyjem ności: wytchnienie i pokrze­
pienie. J- D -

Ruch artystyczni-literacki.
* Nowa opera M łacąynlego. Do Daily M ail

donoszą, że M.ksoagni nkłada obecnie muzyką do 
opery rLu cittu p.terna“ (wieczne miasto). Liuratto 
osnute jest na tle powieści Hall Came’a. Opera 
graną będzie 27 trześn ia  w Nowym Jorku, a na­
stępnie w Londynie; później dopiero we Włoszech.
B e p e r t w  lw o w s k ie g o  t e a t r u  m ie j s k i e g o .

We wtorek (przedostatnie przedstawienie operetki 
przed wyjazdem do Krakowa) „W eruu ka“, operetka 
w 9 aktach A. Messager’a.

We środę po raz 3 „Nieznajoma", komedya w 8 
aktach z franc P. Gavault i H Berra.

W e czwartek (ostatnie przedstawienie operetki 
przed wyjazdem do Krakowa, „piękna z Nowego Jo r­
ku", operetka w 8 aktach J. Kerkera.

Indyjskie tkaniny i  brokaty8
Od kilku tysięcy lat Indye wschodnie do­

starczały światu i długo jeszcze dostarczać będą 
nejdeliksitniejszych i najbardziej kunsztownych 
tkanin jedwabnych, przetykanych złotem i sre­
brem. Zdobili się w szaty przez H ndusow w yra­
biane: Ulisses, trojańska Helena, król Salomon, 
królowa Estera i Herod. Ale nie tylko same tka­
n in / indyjskie citszą się odwieczną sławą, nawet 
krój strojów przetrwał lat tysiące, a kapryśna 
moda musi się z nim poważnie liczyć. Nie wy­
chodząca nigdy z mody suknia princessc sięga 
początkiem czasów Babylonu i Niniwy; jak przed 
wiekami, tak i po d z i' dzień stroi się w suknię 
tego kroju żona maharadży indyjskiego.

W XIX. księdze Odyssei znajduje się do 
kładny opis stroju Ulissesa; opis ten odpowiada 
całkowicie indyjskim Shikargab, K incob i Soneri, 
a  w Benares i Ahmedabad damy z wyższego 
świata przywdziewają suknie princesse, jakby 
żywcem wzięte z paryskich żurnalów.

Pani Hesie-W artegg, która odbywała przed 
kilku miesiącami podróże po dalekim Wschodzie, 
w ten sposób opisuje wrażenia z pobytu w m. 
Agra, starej rezydencyi wielkich Mogołów indyj­
skich

Byłam zachwycona przepychem ich pałaców, 
bajeczną pięknością Ta j Mahalu. Samo miasto ma 
ulice bardzo wązkie, przy których wznoszą się 
kilkopiętrowe domy. Domy te nie dopuszczają 
powietrza i światła do znajdujących się w par­
terze sklepów. Kupcy tamtejsi są bardzo natrętni; 
nien al przemocą ściągają oni przechodniów, 
zwłaszcza Europejczyków, zachęcając ich do za- 
kupna Tym sposobem znalazłam się pewnego 
dnia w Jobri Bazarze, w sklepie, w którym je ­
dnak nic mi do gustu nie przypadło. Wówczas 
kupiec wskazał mi z miną tajemniczą schodki, 
prowadzące do górnego magazynu. Młodzieniec 
w pięknym turbanie odtarasował drzwi, na któ 
rych lśnił napis: „Ganeshi Lali and Son“. K u
piec objaśnił mię, że ma tam dla obcych gości 
all very cheap. najpiękniejsze rzeczy.

— Czem mogę służyć? — zapytał Indyanin 
w białym kaftanie i w iekim  różowym turbanie 
na głowie. — Mamy rzadkie klejnoty, koronki, 
materye, brohoty.

Kupiec nie zrażony tern, że nic nie odpo­
wiedziałam, zabrał się do rozpakowywania ró­
żnych osobliwości Gdy zauważył, ze mc mi do 
gustu nie przypada, przeszedł do innego działu, 
gdzie ujrzałam dro ocenae kapy, nakrycia na 
stół, wspaniało, złociste brokaty. Zauważył moje 
zdziwienie i to mu pochlebiało. Nawiązałam z nim 
rozmowę, podcz&s której przyniesiono herbatę. 
Wówczas kupiec zabrał się do otwierania sia 
rych kufrów, w których były klejnoty, noszone 
przez damy indyjskie: kolce, pierścienie, nara 
mienniki, kolce, wysadzane olbrzymimi brylan­
tami, perłami, rubinami, sm&ragd&mi Najcen­
niejszym był złoty kubek, cały usiany drogimi 
kamieniami; kubek miał niegdyś należeć do wiel­
kiego mogoła Jehangira.

Te przedmioty sprzedaję okolicznościowo — 
rzekł gospodarz domu — moją specyaluością są 
złote hafty, dokażę pani rzecz będącą na ukoił 
czeniu, nad którą już od sześciu miesięcy p ra­
cujemy; coś pudobnego nie wyszło jeszcze z na­
szej pracowni.

Przeszliśmy do oficyn, gdzie w kilku za- 
dusznych izbach młodzi Indyanie zajęci byli h a ­
ftowaniem materyj rozpiętych na wielkich ra ­
mach drewnianych. Zdjął z jednej z ram  zasłonę 
i ujrzałam na tle z siwego jedwabiu przedziwnej 
piękności srebrne wyszycia w kwiaty. Na mate- 
ryi tej były pierwotnie wymalowane girlandy z 
róż, z pączkami i liśćmi; z poza srebrnych nici 
przezierały barwne kwiaty, co się bardzo efekto­
wnie przedstawiało.

— To, co pani ogląda — rzekł kupiec z 
odcieniem dumy — jest suknią koronacyjoą jej 
cesarskiej mości. Otrzymałem zamówienie d la­
dy Curgon, naszej wicekrólowej.

— Ile będzie ta suknia kosztowała ?
— Tego jeszcze nie obliczyłem. Srebrne 

nici, które pani tu widzi, wyrabiamy z rupij i 
jedna rupia dostarcza 800 metrów nici. Za kilka 
dni strój ten odeszlę do Kalkuty.

Któżby się domyślił, że w takim nędznym 
na pozór bazarze tak drogocenne skarby się u- 
kryw ają? Gościom koronacyjnym, którzy się bę­
dą zachwycali suknią królowej, ani pi zez myśl 
nie przejdzie, że najpiękniejsza z toalet pochodzi 
z zadusznej izby indyjskiego hafciarza. Zamó­
wienie królowej u Ganeshi Lalla nie jest c-zemś 
nowem. Prawie wszystkie monarchinie i najzna­
komitsze damy wielkiego świata sprowadzają z 
Indyj haftowane tkaniny i brokaty. Ceny ich są 
bajeczne. Suknia za 1000 funtów tj. 25.000 ko­
ron nie jest czemś niezwykłem.

Wyszyciami zajmują się wyłącznie męż­
czyźni; sztuka umiejętnego haftowania przecho­
dzi dziedzicznie z ojca na syna. W yrabianie ma­
teryj jedwabnych i złototkinych, oraz koron­
karstw o i hatciarsitw o stanowią p<ei w szorzędne 
gałęzie przemysłu indyjskiego, który ma siedzibę 
głównie w Ahmedabad, Benares, Porna, Agra, 
Delhi i Hyderabad.

Wszędzie zatrudnieni są wyłącznie męż­
czyźni dorośli, a także chłopcy od lat najmłod­
szych. Maszyna nieznaną jest w ich pracowniach, 
które są dz'ś tak prymitywne, jak były przed 
wiekami. Nie ma u indyan przedsiębiorstw na 
wielką skalę, dlatego to wykonanie sukni królo 
wej Aleksandry powierzono tak małej firmie Za 
wyroby trzeba tysiącami płacić, a przytem cze­
kać całe miesiące, a nawet lata.

Surowy jedwab sprowadzają nie z Chin, 
lecz z Bokbary; najlepszy wyrabiają w Lahorze, 
stolicy Pendżabu, nazywają go Hałhce Singul tj. 
taki, którego by nawet słoń nie rozerwał. N aj­
droższych materyj dostarcza Benares; jedna sztu 
ka materyi, zwanej „Szikargah4 kosztuje około 
25.000 koron. Naturalnie, że na taki zbytek po 
zwalają sobie tylko samodzielni maharadżowie i 
nababi wraz ze swemi żonami. Inną specjalnością 
Benares są: „ruperi i soheri tj. srebrno i złoto-
lite materye, bez żadnych ozdób i wzorów. K ról 
Herod przy objęciu tronu miał mieć na sobie 
strój z tkaniny „ruperi11 z Benaieb. Wzorzyste 
mateiye nuzywają: „dabozan“ tj. blask słońca i 
cierne, dalej „gołębie oczy", „pawi ogon*, „księ­
życ i gwiazdy* i t. p. W Benares, przy ul Pu- 
rena-C hank  zakupiłam u Debi Parezada m a­
terye i wzory tych bajecznie pięknych tkanin. 
Gdy zapytałam o cenę, złożył wszystko na wa­
dze; zamiast ciężarków kładł angielskie funty 
sterlingi. Obliczył ilość sztuk złota; suma stano­
wiła cenę nabytych przedmiotów.

W  D

Z  K B A JK O W A .
(Telefonem i poeżtą).

— Ks kardynał Puzyna udzielał wczoraj 
klerykom święceń k„pł ńskich, wyświęcił mianowi­
cie 5 kleryków z seminaryum dyecezyalnego 8 ze 
zgromadzenia T. J ., 7 ze zgromadzenia ks. Miayo- 
narzy, wi eazcie jednego kleryka ze zgromadzenia 
ks. Karmelitów.

— M agistrat zawiesił w urzędowani Mieczy­
sława Borysiewicza, praktykanta konceptowego z 
powodu popełnionej przez niego defraudacyi. Osta­
tecznie stwierdzono, że defraudaoya wynosi 3.200 
koron.

— Aresztowano w Krakowie 15-letnią ży­
dówkę ze Sosnowca, córkę bardzo zamożnych rc 
dziców, która popełniała kradzieże w tutejszych 
sklepach. W składzie płócien korczyńskich ukradła
500 koron.

■ elegrainy i telefonematy.
Ugoda,

W iedeń  7 lipca. W itte r  Sontt- u  Mon- 
tage Ztg. donosi, że minister Bflhm Ba werk w ra ­
ca  z urlopu w przyszłą środę a uzasadnia to 
tern, że chodzi o upaństwowienie austro-węgier- 
s ki ego Towarzystwa kolei państwowych, głównie 
zaś dla rokowań z oaaośn,m i ministrami austry- 
ackimi, względnie z węgierskim ministrem skar 
bu, Lucacsem, w sprawie ugody węgierskiej.

M ontags'Revue, organ Koemera, zamieszcza 
artykuł w sprawie ugody z Węgrami. 17 arty­
kule tym wypowiada autor twierdzenie, że kon 
fereneya pod przewodnictwem cesarza nie dopro­
wadziła do ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy.

AiTykut teu grozi znowu Węgrom w ten 
sposób, iż powiada, że Szell nie może uwużać 
zdobyczy, osiągniętych na podstawie §. 14, t. j. 
za rządów Badeniego i Thuna za trwałe, ponie­
waż rząd ausiryacbi mógłby obecnie w krótkiej 
drodze obalić wszystkie zarządzenia z 21 sier­
pnia 1899 r. wydane na podstawie §. 14 s ta ­
wiając na porządku dziennym Bady państwa 
zniesienie tych rozporządzeń, co bardzo łatwo 
mógłby przeprowadzić, a  wówczas cala ugoda z 
Węgrami i korzyści osiągnięte przez nich na in­
nej drodze, zupełnieby przepadły.

W iedeń  7 lipca. (Teł. pr.) Montags Bevue 
inspirowana prz^z prezydenta ministrów ogłasza 
dziś artykuł (patrz wyżej; na tem at konferencyi 
ministrów, odbytej pod przewodnictwem cesarza; 
artykuł ten wcale me zgadza się z hałaśliwemi 
zapowiedziami pomyślnego zwrotu w roKowamach, 
jakie niektóre pisma rządewe podawały. Trudno­
ści, jakie są do pokonania, me wykluczają ewen­
tualności, że rokowania ugodowe wkrótce będą 
znowu podjęte.

N. fr . Freese pisze, że m inister skarbu 
Boehm Bawerk wrócił z urlopu i zaznacza że 
powrot ten nie jest w związku z rozpoczęciem 
rokowań ugoaowych i że tsim in rokowań nie 
jest dokładnie określony. Powrót ministra finau 
sów do Wiednia wyjaśnia domyślenie Frandcn- 
blaltn o udziale ministra w konferencyach w 
sprawie upaństwowienia Towarzystwa kolei pań­
stwowych.

To w., kolei państwowych.
W i e u e ń  7 lipca. Frr.ndcnblalt donosi: W 

ministerstwie skarbu rozpoczynają się dziś roko­
wania w sprawie upań twowienia „Towarzystwa 
kolei państwowych*. W konferencyi bierze udział 
minister skarbu Boohm- Bawerk, minister kolei 
Witlek i prezes Towarzystwa kolei państwowych 
Taussig.

Choroba króla Edw arda V M .
L o a d y n  7 lipca. Wydany dziś przedpo­

łudniem biuletyn stwierdza, że król ubiegłej ro  
cy spar przez 9 godzin, bez używania środków 
usypiających. Polepszenie jast trwałe. Opatrywa­
nie rany sprawia już o wiele mniej bolu.

L o n d y n  7 lipca. (Tel. p r) . K roi po za­
bliźnieniu się rany wybierze się w podróż m or­
ską. Wszelkie wiadomości o term inie korona''yi 
są przedwi zesne.

Lon dyn  7 lipca Biuro Reutera donosi 
z Melbourne* Rząd związkowy państw austral- 
skich postanowił nie przystępować do uchwał 
brukselskiej konferencyi cukrowej. Raąd zawia­
domił Chamberlaina o tej decyzyi.

Bhm t lona 7 lipca. Otwarto tu kongres 
robotników portowych i marynarzy, . ‘rzybyli 
delegaci z wszystkich prowincyj nadbrzeżnych. 
Obradowano nad sprawą ustawodawstwa ochron­
nego dla m arynerzy i robotników portowych

B erlin  7 lipca. Cesarz Wilhelm rozpoczął 
dziś przedpołudniem podłóż na północ.

P r a g a  7 lipca. (Tel. pry w.) Publikacva 
aktu fundacyjnego, dotyczącego utworzenia gale- 
ryi obrazów w P ra ze, nastąpi w tym tygo 
dniu.

W ie d e ń  d. 7 lipca. (Tel. pryw.) N. fr  
Fresse zaprzecza Wiadomości, że król włoski zje . 
dzie się z cesarzem austryackim w Insoruku

Rozmaitości.
Si Polskie zgromadzenia ludowe w Wiedniu. W

sali Hamberger® przy Schlossgaode odbyło się wczo­
raj wielkie polskie zgromadzenie Indowe pod prze 
wodnictwem zegarmistrza KAnnera. Na zebraniu 
tern omawiano wyczerpująco obecne ekonomiczne i 
polityczne położenie lada polskiego, przyczem nie 
szczędzono ostrej krytyki polityce Kół polskich w 
W iednia i Berlinie, przeciw której założono protest! 
oraz uchwalono n>z<dncyę, wyrażającą potępienie tej 
polityki. Z kolei socyaliści, którzy byli w większości, 
przeforsowali przeciw głosom innych uczestników 
zebrania uchwalenie dwóch partyjnych rezoiucyi, 
z który'-h jedna zwróconą była przeciw narodowym 
demokratom. Z tego powoda przyszło też do 
dośo ostrego starcia socyal: stow z narodowymi de­
mokratami.

Si Deutsche W irtschaft. We Wrocławia aresLto- 
wano naczelnika gminy Maksa Wchlera, który z 
Kasy oszczędności zdefrandował 51*00u mk.

11 Spraw a Maryana Bogdanowicza. Sąd wyż­
szy odrzucił zażalenie nieważności od wyroku, za­
sądzającego Maryana Bogdanowicza za lekkomyśl­
ną k ry ję  i oszustwo na pół roku ciężkiego więzie­
nia, wobec czego wyrok ten stał się prawo • 
mocnym.

Si Rozwód k8. Monaco. Trybunał departamen­
tu Sekwary w Paryżu potwierdził wyrok wyższego 
sądu w Munaoo, który orzekł rozwiązanie małżeń­
stwa miedzy księcinm Monaco a jego żoną. T ry ­
bunał uznał księżnę winną, ponieważ od roku 1900 
zerwała waz_ stkie stosunki z księciem i nie chcia - 
ła do niego powrócić, Bozwód został tym wyrokiem 
ostatecznie zatwierdzony.

12 Jan Sobieski — w Ameryce Do D ziennika
Chicagowskiego donoszą z Loe Angelos, Cal. że 
niejaki Louis Gilhowsen, urzędnik miejscowego 
banka żeni się z panną Maryą Sobieską, córką 
Jana Sobieskiego, b. pułkownika polskiego. Jan 
Sobieski uchodzi wśród polonii amerykańskiej za 
potomka jego imiennika Jana Tli. Będzina Sobie­
skich, oiesząoa się wielkiem poważaniem w Los 
Angelos, m iesza  tam od niedawna. „Marysieńka* 
jest jedyną córką Jena Sobieskiego 
Si Trzęsienia Zienl dałosię uczuć w sobotę w Sa 
onice. Trwało 12 seku d i wywołało wśród lu d ­
ności og omną panikę. W wielu domach popękały 
mury. Kilka osób jest ciężko pokaleczonych.

Si Cięlkę s tra ię  poniósł w ciągu kilka ostatnich 
dni bratni naród czesLi: Zmarli bowiem dwaj wy­
bitni uczeni caebcy, profeboiowie prastarej wszechnicy 
pragskiej, mianowicie dr. Dnrdik, członek aaademL 
umiejętności i prof. filozofii, a przy nl. Kopernika w 
Pradze zmarł onegdaj prof. W. Soaiaszik, astronom, 
najstarszy syn słynnego slawisfy, Pawła Szafa- 
iiika. Obaj napisali szereg prac naukowych, wyso­
ko cenionych tak w kraju jak i za Orauicą Cześć 
ich pamięci !

Si Sposób nr. niesfornych słuchaczy. W nie 
dzielę dawał ksiądz Perosi koncert w genueńskim 
teatrze Carlo Felice. Grano mianowicie słynne ora 
toryum mistrz: „Natale del Redentore*. W  czasie 
koncertu kilku słuchaczy na drugiem piętrze roz 
mjwi .‘o z sooą tak głośno, że zwróciło na nich 
uwagę całe audytorium. Ks. Perosi był także tern 
niestosownem zachowaniem się niemile dotknęty i 
kilki, razy rzucał surowe spojrzenia na dragi bal­
kon. Gdy gwar nie ustawał, ksiądz dyrygent w 
jednej chwili uderzył trzykrotnie batutą o pult, 
przestano więc grać i w ali powstała uroczysta 
cisza. D*n Perosi zwrócił się ostentacyjnie w stro­
nę hałasujących, którzy spotka wszy pię z ostrem 
spojrzeniem mistrza, zawstydzeni umilkli i opuścili 
widownię. Energiczne i wysooe taktowne postąpię 
nie dyrygenta-kompozytora przyjęto z uznaniem, 
wobec czego w sali ozwały się okiaski. Kon­
cert dobiegł bez przeszkód do końon, Perosi był 
przedmiotem gorących owacyj. Lekcya udzielona 
niesfornym słuchaczom w Genui powinna znaleść 
naśladowców w innych teatrach i salach koncer­
towych.

Si ZuZdruść iłem  dramatu. Do Messaggero 
tell gratują z T«nenffy : W Genui wsie dia na okręt, 
odchodzący do Monteyideo, para młodych małżon­
ków. Pan mąż, człowiek o swą żonę uurdzo za­
zdrosny musiał nocować w przedziale dla mężczyzn, 
co go bardzo trapiło Gdy do tego, żonę jego. o- 
sóbkę bardzo przystojną otaczały roje podróżnych, 
zazdrośnik tracił zmysły, tak go to irytowało. Gdy 
dojeżdżali do Teneriffy, rzucił bię na żonę i zadał 
jej kilku ciosów sztyletem, ranioną zaniesiono do 
apteki; lekarz jednak nie mógł jej ran zaopatrzyć 
i musiano dopiero wzywać kowala okrętowego po 
nieważ młoda kobieta miała na sobie gęstą koszulę 
pancerną, z tyła na kluczyk aambniętą. Mąl uda­
wał że kluczyk zgnbił; odebrauo mu go prze­
mocą. Oboje wysiedli w Teneriffie ; żonę śmiertel­
nie ranną odwieziono do szpitala, a męża do wię 
zienia

Si Garibaldi w paał da stadni. Z Carano, koło 
Cecchina, we Włoszech donoszą do Fanfulli, że 
Menotti Garibaldi nachyliwszy się nad studnią, 
12 metrów wysoką, wpadł do jej wnętrza i od- 
nionł ciężkie kontnzye. Poranionego zaniesiono do 
łóżka. Stan Garibaldego nie budzi poważnych 
obaw.

Si Z  ktubu 8amoooJCÓW. W Mendun Conn (w 
Ameryce) zastrzelił się przed 14 dniami bez ża­
dnego wid cznego powodu niejaki William mac 
Goyern, który miał należeć do „klubu samobójców*, 
Jest to już ósme samobójstwo, popełnione w Mer! 
den w ciągu niedługiego czasu. Członkowie klubu, 
prawie wyłącznie ludzie nieżonaci, pozbawiają się 
życia podług umowy, po kolei. Pierwszym samo­
bójcą był O N Blake, następnie odebrali sobie 
życie: J . Douglas, A. Kaufmann, F. Wood, W 
Smith, T. Hart i P . mac Gnire. Wszyscy byli lu 
dżmi zamożnymi; np. Guire pozostawił senedę w 
kwocie 500.000 koron.

Z  r  , nków towarowych.
I i a n L  r o ln i c z y  w e  L w o w ie  dn a 7 lipca. 

cieny za 60 kilogramów loco Lwów. lti. knrorioi a
Pszenica gotowa 9*— do 9 2S. nsze-_ Inr, na term. 7-— do 
7 25, żyto gotowe 7*25 do 7*50, na term ina 5*75 do 6-—. 
owies obroczny gut. 7 90 io  8 20, na term. 5 25 do 8 75, 
jęczmień pastewny 6*50 dc 6*75, jęczmień browarny 6-', 5 
do 7*—, rzepak na term. 10-25 do 10-50, ln.onka —•— de 

, groch pastewny 6*75 do 7-50, groch do gotowania 
8'50 do 9&0, wyka 6"75 do 7"—, bobik fi-25 do is-80 
kroczka 8"— do 8’20, kukurudza co7. a c 20 do 6"40, stara 
O— do 0‘—, chmiel na 56 kilo —■— do — "—, konicaj-o* 
czerwona —*— do —•—, biafa —■— do — —, szwedzka 
—'— do —•—, tymotka —•— do —-—.

8pirytus loco za 50 lit. gotowy 10-— do 1625 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8 — do 8 ?6 ,

Usposobienie słabsze, jedynie artykuły pastewne 
znajdują łatwy zbyt.

Spraw ozdanie targowe
lwov. Izby kupieckiej.

Pszenica prima 9- -  óo 9 25, średnia 0-— do O-—, 
żyto prima 7"50 do 7*60, średnie 0-— do 0"— jęczmień 
browarny prima 6 50 do 6'75, pastewny O-— do 0-—, 
owies dworski 7"75 do 8, chłopski O’— do 0.—, kukuru­
dza prima 5 90 do 6‘iO, średnia O-— do 0*—. Nasiona 
olejne: rzepak nowy 10*75 do 11*—, len 0*— do 0*—, 
siemie 0*— do 0 '—, koniczyna czerw, prima 0 — do O —, 
średnia O*— do O'—, bi .ta prima O*— do O*—, średnia 
0 -  do 0*—, szwedzka 01— do 0*— tymotka 0*— do 0*—, 
anyż p*aski 23*— do 23*50, okrągły 0*— do 0"—. Nasi> 
na strączkowe: groch do gotowania 8*50 do 9*50, groch 
pastewny 0*— do 0‘—, bobik koński 5*50 do 5 75, wykc
6*50 do 6*75, otręby 3*80 di 410, chmiel za 56 klgr.
—*— do —•—; Spirytus contingentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron —*— do —•—, loco Lwów 
bez podatku 85*25 do 35*50, loco stacye Tarnopol-Brody 
32*75 do 33*—, l">co stacye Śokal-Jarosław 33-— do 3d*50, 
loco stacye Husiatyn-Stanisławów 32*25 do 82 50, lnianka 
—*— do —* —.

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
do 10.000 Literprocent. Ezcont. loco Lwów 17*25 do 
17*50.

dnia 7 lipca Cukier (silnie) 16  50 do
— •— Nafta galicyjska —*— do —■—. Spirytus 38"20
do — *—.

ł i  l e d e ń  dnia 7 lipca. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7*55 do 756, n_ 
wiosnę 0*— do 0-—, żyto n jesień 6 53 do 6*54, na 
wiosnę 0 '— do 0*— cuknmdza na ozerwiec-lipiee 0*— dc 
0*—, na lipiec-sierpień 5 23 do 5*24, na -ierpień-wrzesień 
0*— do 0'—, na wrzesień-pażdziernik 5*88 do 5 89. owies 
na jesień 5 95 do 5 96, nr wiosnę (1 — do 0*—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 11*50 do 11*60, na wrzesień - 
październik —*— do 0J —, na styczeń luty —•— do ■—, 
olej rzepakowy nŁ wrzec-eń-paidziernik —*— do —*—.

Usposobienie oziębłe.
Stan powietrza pięknie.
B n d a p e a n  dnia 7 lipca. Kurs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0"— do 0"—, 
na paidziernik 7 26 c „ 7*27, żyto na październik 6*19 
do 6*21, owies na październik 5 63 do 5*64, koka ndza 
na lipiec 4'93 do 4'94, na sierpień 5*08 do 5'04, rzepak 
na sierpień |T — do 1 1 *10 .

Oferty mierne.
Chęć j nona słaba.
Usposobienie oziębłe.
Stan powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
(i Kolej połnOcna podwyższa taryfę osobową. Zi - 

rząd kolei północnej im. cesarza Ferdynanda wniósł 
do rządu prośbę o podwyższenie taryfy osobowej, któ­
ra niższą jest od taryfy kolei punsiwowych, do v*yao 
kości obowiązującej na liniach kolei państwowych, 
oraz o pewne podwyższenie taryfy towarowej. Ro­
kowania z Rządem w tej sprawie wkrótce się roz­
poczną.

/? S ekretaryat ck. nal akcyjnego Banku 
Hipotecznego donosi, iż z dniem 30 czerwca 1902 
wynosił stan 4% listów hipotecznych k. 23,295.800, 
4 V /o  batów hipotecznych k. 96,691.600, 5%  pre­
miowanych listów hipotecznych k. 6,294.000 łącz­

nie k. 126,281.400, zaś stan asygnacyi kasowych 
k. 3,132.900.

/3 Akademia rolnicza w Dub.an«ch Zapisy do
krajowej Akidemir rolniczej w JJublaiuch rozpo­
czynają się dnia 15 rześnia; początek wykładów 
1 października.

Knis w DablanacL jest trzyletni, oparty z 
jednej strony o bardzo bogate zbiory i pracownie 
naukowe, ogród botaniczny, pole i stacye doświad­
czalne ; z drugiej o folwark z wzorowem gospodar­
stwem i oborą, uieczaruią, gorzelnią itp.

Warunk uizyjęcif : egzamin dojrzałuści w wyi- 
szem gimnazjum lub wyższej szkole reuhiej. Ci, 
którzy świadectwa dojrzałości nie posiadają, muszi*. 
się poddać egzaminowi wstępnumn, który oznaczony 
jest w roku bieżącym na dzień 30 września.

Potrzebne dokumenat przy wpisie są : metryka 
dowodząca, że kandydat akońc^ył i£  rok życia, 
świadectwo szkolne, świadectwo moralności sa czas 
wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdrowia potwier­
dzone przez lekarza aakiadowego

Wszyscy uczniowie obowiązan są mieszkać W 
domu zakładowym.

Całoroczne ntrzyiuanie wra* z opłatą sssolną 
wynosi 926 koron.

Dwanaście miejsc, dla poddanych anstryackich, 
jest zupełnie bezpłatnych, z tych na rok bie­
żący j e s t :

Liczne stypendya w kwocie od 200 do 600 
kor. rocznie ułatwię ją  uczniom pilnym a nieza­
możnym pobyt w Akaaemii tutejszej.

Stypendya mogą być nr dawane nowo wstę­
pującym uczniom w II. półroczu, funduszowe miejsca 
już w I-szym.

Ci, którzy chcą się ubiegać o m»>jsce bet 
płatna, winni wnieść w tym roku najdalej do 15 
lipca podania należycie udokumentowane, stylizo­
wane do Wydzii-łu krajowego na ręce Dyrekcy' 
Akademii rolniczej w Dublanach, która również 
udziela wszelkich bliższych informacyi.

Dyrekcya Afcademii rolniczej w D'ib<onach.

Z  rynków  plentęinjek
W ie d e ń  dnia 7 lipca. (Tek „Gtasety Narodc 

wej*). Zamxi_ięcie g.ełdy o goc«, 2 minut 80 pc połud­
niu. Akcye anat: *i_ń. kraa 669*60, węg. au łod t. k r.d
700"—, Anglnbonkn 278 50, Unioubai-ktL o85*—, Bani u 
dla kraiów koronnych 417 50, Tł *,nkyiremu 458J—t Bo- 
denereditn 906-—, C al. Banku hipot. —*—, kole* pań­
stwowych 700*50, kolei południowej 64 50, tramwaju A 
—*—, B —"—, kolei Elucii ha’ 448*—, kolei północnej 
5740, kolei nzomiowieckiej 566—, alpiny 400*60, R iua 
Mui^nye 494*—, praskiego towars. żel. 1560*—, Zabryki 
broni 331*—, tureckie ty loniowe 298*—, oblig. węg. in- 
d jmnis. —■—, renta majowa 101-60, aostr. renta koro 
n o n  99’65, węg. renta aoronowa 97*65, 56-let. listy tow . 
kredyt, niemsk. 96*70, 4-procent. listy banku kn jaw eg- 
97"—, 41/,-procent, listy banku kraj o . 101*50, 4-proeout. 
U»łj banau hipotecznego 96*50, 4Y]-proc. listy oanku 
hipotecznego 100*60, 5-procent. listy  janku  nipoteczneg- 
110*—, 4-procent. galic. oblig. propmao. 9P*5C, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r  07*25, 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 94*05, losy tureckie 107*—, ma-ki 117*85, 
ruble 263'50

P a r y ż  d. 7 lipca. Giełda wieczorni. Trzy prowen­
towa renta 101*75, Mąza 30*70.

B e r l i n  d 7 lipca. Z-m -nięcle giełdy. Banknoty 
aost-ysekie 85*25 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 35 60, Austryackie kredyty —*—, Disc Oommar.- 
dit. —■—•

F r a n k f u r t  unia 7 lipca Giełdi wieczo na. Au- 
stryackie kredyty 212 80 Kolej państwowa 149 60, Alpi­
ny 199 50, Disconto 185-25, Laura 199 50.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakoya rie  odpowiada.

Roczna prpdukcya
39 milionów puszek

1 Mu sztuk w i ł
n l .  T r z e c i e g o  M a j a  U ,  o d e j d ą

obydwa cykle sławnych obrazów Kraesza p. t. 
„Ojcze nasz" i „Matka", za kilka dni ze L wowsl

*** * * - -------- t i  s o a a a a a i  - - - - - -

kzkrwistość W 20 DNIACH
B Ł IO A C Z K A  I Ł ~  m  I WY1 f t  > L  ri*

Z D E N E R W O W A N I E M  E§jg% ■ & / "  r  Ł*>
T R U D N Y  PO W R O T  RADYkALUt

DO Z D R A W IA  J m r  J A  . ,
po w s z y s tk ic h  c h o r o b a o h ^ ^ H j g j j ^ t S J l  r̂zez uz',c
€ L I X I R U  Sw. W INCENTEG O  a PAULO

J c l y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n i o n y  p e r i a lm e
Objsśi . iCTiio u S I M i - T R  M I I . O S I K B I i / I A .  l c : . lin*- m  r i m n n n ^ i ie ,  w  I a i y ż a .  
S kład  ,.i >w„v -r- .;k -  « Sw . \ .iu c t.n u if jo ,’ I auli) i .  (i.issagc S a u ln ic r , P a n * . 

P rn sp ek ta  b e 7 j.ta e :o  w ap tece P u n a  GuihET, P aryż.

We Lwowie w aptekach: PP. Mikolazcha i Wewiórskiego. 
W Krakowie u TP. Wiszniewskiego i Redyku. 3 1OO

Baden pod Wiedmem.
K ąpiele siarezane pierw szorzędne, pobyt bardzo 

przyjem ny i  n ie drogi

Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kiimmerling
udziela bliższych informacyj.

Wszech nank lekarskich

Dr. Władysław Kruszyński
ord jnu je z dniem 1 Czerwca 

w L u b ien iu .

  Okulista

3Dx- L e o n  O -rm d.er
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na kliaice ocznej radcy uworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy nliey  
Lnd v IL j 1. 5 od 1C do 12 przed południem 

i od pół dc 4 do 5 po południu

M O T E L  E U R O P E J fi.i l
(Alberta Szkowrona)

Priyjechali do Lwowa dnia 7 lipca 1902 U 
Br. L. Briiokmann z Mouastersa, W. Polański z 
Rudnik, M. Chojecki z Kolbuszowy, St. Chomicki 
z Tarnopola, M. Biamer ze Stanisławowa, L 
Schneider z Rzeszowa, I. Denker t  Strzelec, A IW 
dnarowski z Czach ".rów M. Cień k. s Leśni owa. 8. 
Potworowski z Koropca, L. Raaecki z Lipy, M. 
Żelechowski z Korczowa, M. Schwarz z Kor- 
czowa.

Najznakomitsze wyr oba « Lwie, są wszeckzie do nabycia.
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Dla zemsty
pow ieść z Caasow L udw ika XV

E L  0 « k ł ł e i L a . - a . .

I lag  i  » !# » ;.

Począwszy od pokojówki pani Fiavacourt 
de Neaic i, któryby Richeiieu chciał koniecznie 
wznieść jako następczynię jej czterech sióstr a i 
do powiernicy panny de Cbarolais i subretki żo - 
t>; prezydenta Pmcourt.

— Pani de Pincourt ?
— Tak, ta... wiesz co to na barn masko­

wym wzięła pana de Bridge za króla. Mądry 
Bridg* nie wypierał się wcale... ha ha h a !

— I cóż wiesz nowego ?
— Prawie nic.
— No, przecież!
— Przed godoiną porwano młodą kobietę.
■— Gdzie ?
— W młynie de Javelles.
— Któż to był?
— Paulina Sorbier, córka kupca z ulicy 

des Poulies. Poszła za mąż dziś rano za Cor- 
mart’a, właściciela sklepu towarów żelaznych z

porwali ją o 1 /-tejwybrzeża ae Ferraille. 
wieczór hrabia ae Lavat> ipan de Cl .aro ais i 
książę de Lauzun. -  wszysc Y trzej W™el wam
z a  ™ szk.eurów , mieli całą *gra,ę służą eycŁ

za sobą.
-  I porwali ią ? 3 . . . , „ .
-  Zdaje się, nie mogłem . iziała£ ™ i a**'

sposób, miałem rozkaz zajmować « ę  tylko - ipra-
wą, którą mi pow.erzono.

-  Ale co powie na to naczel w
-  B -ł.m  posłuszny jegó rożki «om .
- A l e  tylko = P crr v»Ją młodą

dziewczyn, w twoich oczach, womc lwoioh In-
dzi, a ty pozwalasz na to 1

-  Byłem posłuszny rozkazom i laczelnika
— powtórzył kogut złocony —  na mieJ*
scu byłbyś to samo zrobił!

-  Hm! .
-  Cicho! -  zawołała nfty* Leonarda.
Wszyscy słuchali. Znowu ®*U..,W

rurce od kufra. Leonarda wzięła JĄi Przy*-U 1 a
do ust i wyszła do drzw. wchodow ych. Drugie

„kikieriki" dało się hałaśliwie na dwo. ™ słys* ^ |  
i w kilka chwil potem nowy mężczyzn.'  ws 
do sali.

Średniego wzrostu, tęgiej miny, ogr 
miał głowę i nadzwyczaj duże nogi, ręce grt 
spracowane, opalone, ubrany był jaK tragarze

wnną
die, 

z

magazynów zbożowych. Ruchy jego były w ogó­
le *wykłe ludziom niskiego pochodzenia. W 
dziurco od guzika no sił mały pęk szarych piór.

— Dobry wieczór! — zawołał ocnrypłym, 
szorstkim basem, rzucając kapelusz w kąt aali.

Usiadł o dwa miejsca dalej od nakrycia 
koguta złoconego.

— Hej! Leonardo, w .na! pić mi się chce.
Znowu lekki stuk dał się słyszeć, a na

grządce przed jego talerzem pojawił się mały ko 
gucik o  krótkich, grubych łapkach.

Przedziałka najmniej zapeloioua zawierała 
jaja żółte.

— Masz podbite oko rzeki kogut złoco­
ny, patrząc na swego sąsiada.

— - Tak, ale nie darowałem.
— No, spodziewam się! Kióż cię tak po­

częstował?
Pewien żołnierz, gwardzista, któremu 

^wybiłem cztery zęby.
— Gdzież to było?
— W młynie Javelles.
— Kiedy ?

— Nie ma jeszcze godziny
— Byłeś w młynie Javelles?l — spytał ze 

zdziwieniem kogut złocony.
— Oczywiście. Byłem na weselu tragarza 

Granaguisard z ulicy Dwóch talarów. Tańczyliś­

my, nagle usłyszeliśmy krzyki. Porw ino pannę 
młodą z o.ugiego wesela, gwaidziści dopoma­
gali. Wszyscy byli uzbrojeni, nie namyślając się 
wcale, porwaliśmy ławai i kije, a kury moje 
tak się gracko zwinęły, że odebraliśmy córkę 
Sorbiera i oddali jej mężowi.

— Odebraliście ją?l — zawołał kogut złoco­
ny — a to zapewne po mojetc odejściu ?

— O Której godzinie wyszedłeś stamtąd?
— O jedenastej, miałem rozkaz.
— Ja byłem w 10 minut po jedenastej, 

miałem także rozkaz.
— Wiedziałeś zatem co zajdzie ?
— Oczywiście. Naczelnik dał mi bardzo 

dokładne wskazówki, wszystko się tak stało, jak 
on powiedział.

Spojrzeli po sobie z zadziwieniem.
•— Jakiż był rezultat tej sprawy? — sp/tał 

wreszcie indyk.
— Rezultat przewidziany z góry, mój ko­

chany. Niechęć ludu do magnatów wzrasta z ka­
żdym dniem. Gdybym był chciał, byłbym wziął...

— Cicho! — zawołała nagle Leonarda.

XXI!.
Znowu pianie koguta rozległo się na dwo­

rze. W kilka chwil wszedł wysoki murzyn od

stóp do głów czarno ubrany za wstążką u czar­
nego kapelusza sterczało ogromne tegoż Koloru 
pióro.

Usiadł, nic wymawiając ani słowa, obok in­
dyka; na grzędzie ukazał się czarny kogucik. 
Murzyn spifiłzał w około.

— A ! schodzimy się pow oli! -  rzeki z 
uśmiechem inayk.

— Czy zielo i.a  głow a je s t u n a c z e ln ik a ?  — 
SDytał kog u t m urzyn  najczystszym  pary sk im  a k ­
centem ,

— Nie — odrzekł indyk.
— A gdzie ?
— Jeszcze nie przyszedł.
— Nie 1 ?
— Dziwne!
Znane hasło znowu się rozległo. Leonarda 

z tą samą ostrożnością, której przestrzegała pod­
czas przybycia koguta złoconego, czubatego i mu­
rzyna, wpuściła nowego gościa.

Piąty mężczyzna wsunął zię do sali. Nad­
zwyczaj małego wzrostu, krótki, nieforemny, gło­
wę miał w ramiona wsuniętą, ramiona wchodzi­
ły do piersi, a pierś w biodra Ubranie popielate, 
pończochy czarne, trzewiki ze srebrną klamrą, 
żaboty u koszuli z grubego płótna, wybornie n a ­
ładowały grzebień koguci.

(C. d. n.)

M tjr  w atiA Ji K o r e s p o n d e n c j a .  ^ Ó Ż r t 0  H lO b lO  tydb miast
I lania. Bobrich, Kopernika 54.

tanio, ns 
do sprze- 

795
SSzłot rie redtuy Twej woli, bo tochai ___________

Cif L . Wieriaj, łe  może nieszczęśliwszą ode- 
■ania lóe jesteś — a myśl ma wzrosła dla- R nuU O l*  J  

tego, ab/ mając cel iycia, które moie i ni< - 
długo poLwa, cierpienia, ‘-tóre piersi roz­
pierają, stagod i ó J ć s t e m  zbyt dumnym 
i szlachetnym i w ksidej chwili gotów je- wlcz- 
■tern pc .a .4  C tycie, eby Cię istować, a 
myśl ową, która jako poranek świtać za- 
'zę-a, mogą ru^l/ razłonić, bo może się 
i zachciał) gwiazdki z nieba, do Której 
wielkiej wagi nie przykładam, a że ufając 
swym wątłym ziłom myślałem... choć słowa 
nie eoCun!,.. Jeśli winien jestem, przebacz!...

848 Dachus.

nowe i używane, wszelkie 
przybory dla kolarzy, wai- 

siat roeracyjny. — LR HU T c n o iS  
F o o l  b a l i ,  poleca najtaniej W. Lukasie- 

Lwów, Akademicka 26. 846

EROEinS Q:-Ł052SiRA
po 9  et. od wyrazu.

i u i
świeży, gotowany, przewyborny, pc 
zniżoąrch enaeh złr. 5 - ? t> —, 7-50, dla 
eborye-i 1 tam eg . drobiu 1 dzikiego puc 
iwa po 10 złr. kilo. — Dwór Lsjiszjn 
Braeaaay.

K u r h s r ?  mo8V-y t» Jow oln ić  najwy-
“ 1  bredniejsze wym agania.

chl ihnemi świadectwami, z 28-letnią~prik’ty- 
fcą, łonaty, bezdzietny, pozznkuje posady 
od 1 sierpnia br. Łaskawe zgłoszen ia : Ku 
chan 418, KrosDO pr. 840

850 F r*y jm ę uczniów
rM  b r d n i c h  na mieszkanie. Opieka

“ ł^ka, konw ersa-ya francuska, niemiecka, 
śort<pian Z ą ł o i M n i a  t y l k o  p r z e d  
n k M / i w L  K o p e r n i k a  3 8 , parter

Morele

rajmyB a c z n o ś ć  U !
Precz z tandetą zagraniczną. — Popie 

przemy*! krajow y. P ićrw aia B**-
F a b i} f ś &  K  B- *  E  ®

we wszystkich stylach
J O Z E F A  R ó i l l i Ł I I C l O

Plac Bernardyński 15 —
Przyjm uje krzesła do w yplatania ja k o te i Wy 
plataDe przerabia na skó.^ane. —  Listy  po 

chwalne na łądanie.

842
J.

8230

(aprycosyj świeżo rwane, wy­
bierane polecam pod koniec 

lipca kosz 5 kilowy z opakowaniem franco 
po 2 zł.20 ct., naleiytość z góry radeslana 
2 zi 10 ct. Upraszam o wczesne łrskawe 
zamówienia. F. łśigbetti, cukiernia w Za­
leszczykach. 845

C U B 1S T O F
we L W O W T F  

F a b r y k a  s ló r  1 żalnzyj 
ni. J a b ło n o n  sk lch  9.

B o  w ypraw  ślubnych

D i . i r i - i  nauczycielskie A.
DI19> II Trzeciego Maj 1 5, .
nczycielkę Polkę do klas niższych z mu .yką, 

x rancuskę na czas wakacyi 844

♦
♦

-------------- w
AHement,' ♦  
poleca na-| *

♦
♦

Q * * * * * * *

Przeciw molom! ! !

8i6y

P n i ł n i o  wynaJęc' a> z całodziennem 
I U li U JV  utrzymaniem lub bez, po bardzo 
umiarkowanej cenie latem : Z a k t  P O L . , 
Przecznica 5, — zimą. W .^dcń, U: riakil- 
fcrstrasse 65, Eingang (wchód) Nelkengas- 
se 8, drzwi u .  840

1

K am forę n ftalin ,, 111 
K am fotę w kaw ałkach

i na w_gę
Antimolowe zio ła 
N aftalinę 
AnMputrynę 
P ap ie r naftalinow y 
Proszek zam orski A ndela 

Zacherlinę
poleca

Alojzy Hubner
^ Lw ów , — R yn ek  3S.
■5 * * * * * * *  *

najt^ustowniejsze koMry podw ójne od zł. 
7, 8,, lo, r:2-Su, 15, 18, 22 i wyżej, puchem 
[. jdbóte od zl. 18, 20, 25 do zł. 45. Koł­
dry podwóji te są nadzwyczajnie praktyczne, 
wierzch i sjhód jednakowy lab w dowolnych 
kolorach, kt óre polecam. ,ake bardzo pra­
ktyczną noweść. Józef Schuster, Lwów, 

Kopernika 5. 8051

F l a n c o  karafiołów najlepszych, lew- 
8 I d U L C  konii zimowej, laków, gożdzi 
ków i pomidorów kopa 20 kr Selerów, ka­
larepy, kapusty czerwonej, brunszwickiej, 
włoskiej i jai muszu kopa 8 kr. kwiaty mię- 
szane 15. Schmidt — Stanisławów. 838

▼
♦
♦
*
♦

N a  s p w e d a ś  majątki siemskie w ró- 
śwyeh ukwhcaeh krają zbadane przez nas 
samych ib oaszych fathow. mętów zanfania. 
W BlbrAbW y większych i mniejszych fol- 
waikdw l.k łe  s gorzelniami. R e a ln o ń C l  
w  Lwowie i na prowincyi poleca i zlece 
• -» przyjmuje L w w w a k d  I z b a  z a ł a -  
i m w ,  p i .  D ą b r o w i h l e ( o  1. 9 .

8254

m r ę g f i © ,

B u le  do kręgli z drze­

wa „lignum Sanctum^
zw ykłego we w»zystkich w ielkościach  

n^jtbniej u

Alojzego Hubnera
w e  L w o w ie . 8162

Z Fiume rozsyła
zł. 4’So
rf 5’— 
*Ł 5'8 5 
zł. 6 7 5

41/: zł. 7'20

K A V Ę :
kilo Billna szlachetna

„ Y ictorla 
„ Jaw y
„ Sfocca Sultcn .
„ Cejlon zach. indyjska 

l-ma najdelikatniejsza . 
do tego moie Dyc dopakowana: 

H ER BATA la Souehm g herbata 
familijna) '/« kilo zł. 1, i/„ kilo 5°  c -̂

w oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lnb za poprzedniem nadesłaniem nale- 

żytosci. 8212
ML. J .  J & n d ó ,  F i u m e .

ńlajnowsły 8133

m m
opuścił druk i  

dla PT.
jest do dyspozycyi 
Publiczności u

A ‘ąjzego Hubnera
Lw ów , R yn ek  38.

Eto czuje siq chorym
niech spróbuje jeden raz kn.acyi w G c .* IIlH ]i.e i.ltad  k .  I i a n d e c k ,  ŚlżęZk.
Lekarz kierujący dr. Monse. Kuracya zimną wodą i masowanie podług ścisłej wiedzy 
i bogatych doświadczeń i sposobów leczniczych. Wspaniały zakątek ziemi. Tanie ceny!

Prospektu rozseta Zarząd. 8136

Ziółka aniiuiolowe 7976

do przechowywania futer itp. cena 6 0  hal. ł
I

J A 3 T  I H N A T O ^ I C 2
Lwów, ul. Syk.stUtt,ka 1 25, ul. Halicka 1. 11. Kraków, Sukien- *  

i. 20. —  Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. 2nice

a a  a a a a a a a a a a i

i i

kobiet k»uk»skij'i p»lega nietylso na tem. e r,'sy twarzy at ilęalna* ---- ._ . -
cer, U  I jtóln e n o -.ą, gładką jak marmur i śnieżno bulą. Lelem osiągnięta tego, używają tam

leos także na tem, że mają

tej .ze pitknośji mas; z rzadk eh ekstraktów r

C i k. aprzyw.
Gó^«mCUM.

slinuyeb które skórę lekko naciągają a zarazem 
wydeJ kac j» (tak pisze znakomity francuski badu ;z u taradsta Buffon w swojein dz.ele o kulturze
ludów). C  i k  n p r z S l T A B T - C B E A M

lojaw lł się Jan.) Jedyny średek piękności teąo ro izaju w Europie I wywołuje wszędzie  
prawdziwą sensacyę. Ten bezyrzy kta-.iny skutek natyohmiaetowy, polegający na tem, że 

la- się « re p i m  lekkie smar -ranie gJalhośe marmurową, białość i del katnośe — 
nia^iińji^jiftijmhRiag^jiriiBz^ź^ być osiągniętym Dlntego po uznaniu komlsyl

ekstraktówsanitarnej uozielono C. 1 k. przywileju! Krem składa się wyłącznie z ekstraktów ruslin- 
nycb, nie z .h » irn^źm ink t i tłuszczu i iitrzymuje skórę zawsze matowo białą i bez po- 
ł;sbu (Ba dz< wa ne na bule. teatr itd.) Di wygładzenia ? marsz zek a nawet znaków po 
i sp e  i i peln go usrn'ęcia pryss zyk tv .td. okazuje s:ę kosmetyk j_ki» prawdziwy un'- 
kat — De ns ągnlęcls śn źno-blałych rąk, ąladkleh jak marmur, n a m a podobnie działa  
lactfloTro ka. Natychmiastowy skutek podziw budzący. — Cena słoika ze spo obem uży

ei* 1 uk. We Lwowie u Mikrlasc a i Kki apt. pod „Gwiazdą" u!. Kopernika 1., Z . t a n c Ł e r a  a t-V rza „pod 
orebrayji orłfiL , Krukowskie, u! S k s r r f k o j M k a  7 .  T-.m gda nie nu do nabycia, wysyła się 
nadetłsniem popr edniem 1 » ł .  9  c t .  — Skł d gtówny L A c H M A A A ,  P r a g s  1 8 6 1  - I I .

franuJ za
8283

Kantor wymiany
3  l i s  i

ila tai i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu W parterze 
(n ta c a  i  3)

g d z i e  r ó w n i e ż  p r z e u i e s U ^ i i o

Oddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
do tego samego lokalu

1 T A
najnowsze o k a z )  — kolosalny wybór

A.  E R ^ Z T O F O W I O Z
Lw ów  •- H otel G eorge’a.

żćpd =a.xile odwretuie.
8 1 0 9

W z r r y

|  m m m  • • • • • 9 iioii9 9 « « e » 3 3 u -

M arjó w ka !
U m aIahom nc 7 a I .1 .  J   I _ I u _ aMa _ł ®  Sanatoryum 

p o d

Zakład wodoleczniczym® 
L w o w o m ,

przyjmuje choryet od 15 maja. Obok dswniej już istniejących 
znakomitych urządzeń, wprowadzuno w tym roku leczenie reumatyzmu 
itd. m u łe m  F a n g o  z  B a ttw g lj l, unądzono salę d . cauki o h o d ze -  
n u  ta b e ty k ó ."  „  w i r ,  d i .  F re n k la  z  H e ld e n  w  S z w a jc a ry i
i urządzone k ą p ie le  g a z o w e . — Szczegółowych opisów i wsz-ikioh 
wyjaśnień udziela d r. J ó z e f  Z a k rz e w s k i,  kieiowtik f wsnółwłaśei- 
C il Zakładu, Lwów, Asaiemicka 28. 8092

m:s
i

Aptekarza Thierry’ego (Adolf, LIMITED

nwizna IliC CUMIon
jest najsilniejscą maścią naciągającą, która przez gran­
iówce czyszczenie wywo«uje skutek uśmierzający i 
ezybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obc. ciała 
wszelki go redzaju, kto. i się do rany dosfacy. Niezbę­
dna dla tu rystów , cyklistów ł jeźdźców. Do nabycia 
"  aptekach. Pocztą franco 2 słoiczki 3 kor. 50 g) 
A ptekarz A. T hierr; (Adolf) LIM ITED w Pregra- 
dzie pod R ohitsch-Sauerbrunn. Dla unikniecie n ^ila 
dowuictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron­
ną, która wypalone -est na k żdym słoiku 7931 1

EKspetiycy?* anonsów
H E N R Y K .  S C H A L E K

W ie d e ń , I .  W o i lL e i le  i ,  p a r te r  I I .  pfcti-o
założone w r. 1373 — Teł u c u 809.

Konto czekowe ok. pocztowej kasy oszczędności 804.316.
I  lecą s»g do najtafarej i wjrMetelniejsiej posł t et do tamówień insera- 
tóto do Kstystkich gatet krajowych » tagraniet<.y Fachowe rady, projektu 
na anensy, jako tei otsny tyehte wolne od opłaty l. ajnowety wielki katalog 

gamet dla inserujących gratis i  o łatnie. 
własny zbiorowi wykaz «, esasopismach „Nowej t Jressy“ i  „Nowego Wied. 
Tagblatu“ dla anonsów kataei treici, jako to: v 1 na i  spr*edasv w kaidei 

gałęsi, spółek, ageneyi, sastfpnw. podań o post. Jy i  *oyp*s o fm  itd

Ruch pociągów kolejowych
c b o - w i a z - a j j ą o y  z  d n i e i r L  1 - g o  T P - a j a

(Czas środkowo europejski).
l y O S

p o c ią g

zo&iał uupowrót
przeniesiony

p o s p . o s o b .

p r z y c h .  0  g.
1 2 - 1 5

" 1

2 - 3 1 -

8 - 3 5

— 6 - 1 0

— 6 2 0

6 - 5 0

-- 7 4 5

— 8 - 0 0

-- 8 - 1 0

----- 8 - 1 5

— 8 - 5 0

1 0 - 2 5

11 5 5

M O

-- 1 - 2 3

135 

l'4b
2 3 6

8 ' 4 0

932

3 ' 1 4

4 - 4 0

5 - 3 5

5 4 0

5 ' 5 0

B o  Lw o w a %
Na dworzec główny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyra (od 1[10 do 8014), 
Zaleszczyk,_Wyżniey, Nowosielicy, Berhometliu, Czudina, Serethu,
Radowiee. Valeputnj i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocław.a, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, WToeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyiowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Korózmezó (od 1S|7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Pntny, Suczawy 
Brzuchowi? (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brouów 
Lawoeznegn, (] er,atu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1)5 do 30|9 wł.), Mezo Laborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaezowa 
Stanisławowa, Potutor, Kftrósmezó 
Lawoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka 
Iekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Serethu, Suozawy
Podwołoozysk, (Odess; Kijowa), Bro dów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
B.-zuehowic (od 15|5 do 14|9 włąeznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 80|9), Skoiego (od 1|5 dc 30|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Grzym»lowa, Potutor, Zaleszozyk, Hu­

siatyna, Iwan i pustego, Skały, Kopyezym-i 
Ickan, Żydaczowa, i, owo sieli ey, Bernometmi, Czudina, Jtlrodiny 
Krakowa, (Berlina, W rocławi», Wiednia Karlsbadu, Pragi), Oświeeima, 

ielio ‘ ...............................Wieliozki, Orłowa, Mielca yia Dembiea, Sambora, Chyrowa

9 - 2 6

9-50

1 0 - 0 3

10'20

2-20
S .

U-M

Bełz la, Sokala, I .  ba izow 1, Rawy ruskiej
Brzuchowic (ud 15|h dc 14|9 włąeznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Progi), Zakopa­

nego urzez K r o k ó w  (od 25|f do 15i9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła. Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Ickan, (Bnkaresztu), Hnsiatyna, Kórósmezó, Potntor, Nowosielicy, Vale- 

putny, Snozawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)
Szczeroa (od 1,6 do 15|9 włąeznie w niedzielę i święta)
Kraków5., (Berlina, Wrocławia Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

LnŁaczowa, Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15)9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Boryi. awia

N a dworzee „Podzamezeu 
Tarnopgla, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pnstego, Skały, Busiatyna, Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kjjuwaj, Bronów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 

Potntor, Iwanie pustego Skały, Husiatyn*

POCIĄG
posp. osob.
odoh. 0 god.
C T ?

2 51 —

415

| " 550
6-25

-- 6-30
-- 6-35
8-30 —

— 8-40
_ 9.00
-- 915
— 9-50
-- 10-30
-- 10-40
-- 1-25

1*55 —

200
— 2-15
240 —
2*55 —

— 305

315
— 3-26
— 330
— 6-10
— 6-20
_ 6-3oK
— 6-351
— 7-loU
— 816
— 8-25
— 9-00

10-05
— 10-30
— 11-00

— 1110

6-43
— 10-57

209 --

9 — 920
— 11-32

Ze L w o w a do
Z dw orea głównego

Kiakowa, (Wiednia, Wrocławia, Parlina, Warszawy Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów. Orłowa 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, KórSzueió, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowobielioy. Serethu, Borodiny, Putny, 
v alep itn-, Suczawy 

Krakowa, 'W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambo.-a, Jasła Sti 5ż, Miełoa, Orłowa, Wiellozfci, Oświęoima 

Brzuehowio (od 15|5 do 14(9 włąeznie codziennie)
lekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaozowa, Potutor, Kdrósiuezii, Nuwosielioy, 

Brodiny, Pntny, 7alepntny, Sucrawy 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Broków, Kopyezyniee, Hnsiat; na 
Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Loiysławia
Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłovw 
Krak iwa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu/, Sanoka, Eymanowa, 

Iwonioza, Tarnobrzegu, Stróż, Jrłowa (od ij7 do I5|9), Jasła 
Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzea, Sokala, Lnoaezowa 
Czemiowiee, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopula, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Podwołoezysk (Kijowa, Odossy), Brodów, Kooyezyniec, Zaleszozyk, Hu­

siatyna, Skały Iwania pustego, Grzymałowa 
Szczeica (od 7|6 do 15|9 włąeznii w niedzielę i śwuęta)
Brzuehowie (od J5|b do 14|9 \ łącznie w niedzielę i święta)
Iekan, Potutoi, Kałusza, Czortko1..-, Zaleszozyk, Wyżniey, Kórósmeaó 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sąoza, Lubaczowa 
Tuehli (od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skoiego (od 1/5 do b0/£ wł.j, Stryja, 

Chjrrowa, Borysiawia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuehowie (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyiowi, Lubaczowa
Stanisławowa, ^ydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezo 

Laborcz (Pesztu), N. Sącza; Orłowa (1|5 do 30|9j, Oświęe.ma 
Janowa (od 1|5 do I5|J wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. eodz.) 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowie (od 1515 dc 14|9 wł. w niedzielę i iwięta)
Przemyśla (od 1|5 do 8019 wl.) 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), B-cdów
Janowa (od 1|5 d- 15|9 wł w niedzielę f święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berho„ethn, Serethu Brodiny, snezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu Orłowa, Wieliczki, CLabówki 
Zakopanego

Podwołoezysk, Kopyezyniee, Iwania pnstego Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dw orca „Podzamcze"
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee. Husiatyna 
Taruopola, Potutor
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Zaleszczyk, 

Hnsiatyna, Skazy, Iwania pnstego, Grzymałów)
owa, Odessy/, Brodów 

opy izyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
Grzymałowa

Podwołoozysk (Kijo 
~  ‘ sk, KopyPodwołooz; 

ozy

C wttgz. Pora noena oznaozoną j«sf ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minnt od ezasu lwowskiego. — W mieśoie wydają 
bilety jazdy: Lwykle bilety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmar a lj 9 od 7-mej rano do 8-mej gedziny wieczorem, zas zwykłe 
i w j : elkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrov me przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowyoh (ul. Krasiokioh t. 5 w po­
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinaeh urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawoa i odpowiedzalny redaktor P l a t o n  K o s t e o k U Z drukarni i litografii Piliera i Spółki.


